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OŁAWIAŃSZCZYZNA jest mową poezyj naro- 
dowych. Od brzegów Adryjatyku, aż po 
krańce chińskie, tłumaczy się nią sześćdziesiąt. 
przeszło ludów rozmaitych. Rozliczne jćj 
dyalekta, umiarkowane na południu przez 


() 1mo W?vsoR z Bassrerwr Góskćho. - Cheskian 
anthology. Antologija czeska składająca dzieje 
literatury poetyckićj w Czechach z przykładami : 
tłumaczył na angielskie Jonn BowntuG. W Lon- 
dynie 18352; Row landHunter, Saint-Paul's 
churchiard. In 12: 2d0. SERVIAN POPULAR POETNY+ 
Poezyje ludu w Serwii, przez tegoż, tio. RUSSIAN 


ANTHOLOGY. Antologija ruska, przez tegoż. 
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język włoski, nowoczesną greczyznę i mowę 
turecką, na północy przezidiomata teutońskie, 
wszyslkie są bogate w pienia, których rylmy, 
miana, rodzaje do nieskończoności są roz- 
maite. Wierne składy histonyi wraz z religiją ; 
tego pokolenia, które, według M alt-Brun'a 
mieszkało zawsze na wschodzie Europy; po- 
ezyje jego spadają z ojca na syna, i z ust 
do ust, około zimowego ogniska przechodzą, 
odmieniając się od pokolenia do pokolenia, 
stosownie do zachodzących przemian w wie- 
Ze, obyczajach, dobrych chęciach, lub téż 
nienawiściach narodowych. Lud utrzymy- 
wany w długióm dzieciństwie przez swoich 
zdobywców, zbylek życia w pieniach wyłewa, 
powierzając im swoje potrzeby imaginacyi 
tudzież całą tę dzielność którćj, regularnego 
rozwinięcia się okoliczności mu nie dopuszczają. 
Oświćcać swój rozum, uczyć się i pracować: 
umysłowie, nie dla zaspokojenia tylko bezpo- 
śrzednich potrzeb, jest dla nich rzeczą nie- 
słychaną ,*mianowicie w Kroacyi, Dalmacyi, 
Hliryi, Serwii, Bośnii i t. d., gdzie piosnki. 
ich tylko czyli opowiadania rymotworcze, 
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rzadkie ich biesiady oraz popędliwe tańce; 
jedyną ich uciechę stanowią. W tych krai- 
nach gdziesię łany rozległe rozciągają, okryte 
nieużytecznómi kwiatami, gdzie przemysł jest 
rzadki, kopalni żadnych, poezyja, dzika ro- 
ślina, w całóm swojóm bogactwie wzrasta; a 
wszyscy ci prawie niewolnicy których my: 
niewiadomością pogardzamy są poetami. 

Nie dostawało Homera temu wielkiemu 
narodowi, na liczne części, rozdrobiohemu. 
Potrzebaby ręki genijuszu ażeby rozporządzić 
te różnie podania, połączyć w jedno te pićr- 
wotwory rozsiane w rozmaitych pieśniach; 
ustanowić ognisko wzruszeń wspól-czucia 
wszystkich, i nadadź całość temu starożytne- 
mu plemieniu rozmaicie dzisiaj porozdziela- 
nemu. Epopeja, we właściwóm i. ścisłóm. 
znaczeniu tego wyrazu, nie jest prostą tylko 
igraszką dowcipu; jest to historyja ludu 
w jego dzieciństwie; w tćj dobie kiedy 'się 
poczyna, rozwija się, wzrasta i mówi do'sie=* 
bie samego: jestem. Tworzy się ona: z pieśni: 
które kołysały pićrwsze sny narodu; przejęla 
jest niepewnómi i obłędnómi zabobonami, 


$ 
które w tumanie piórwszego jéj poranku, na- 
pełniały około nićj powietrze, nadawały cia- 
łem każdy cień znikomy, wolą powićw wia- 
tru, szmer wody, ludzkiómi słowami, ptaków 
i zwierzęta; wtenczas właśnie, kiedy ogar= 
niając całe przyrodzenie nieźmierną sympatlyi 
potrzebą, ludzkość wzbierała i wylewała, 'że 
tak powióm z brzegów. |Homer jest, w o- 
czach moich pićrwiastkiem jedności ludów 
greckich, tak pelnych indywidualnćj niesfor= 
nćj kłótliwości; dzisiaj nawet w pieniach tego 
starego poety Hellenowie, narodowość swoję 
hartują; znajdują w nim więzy niepodobne 
do potarganią, początek jednostajny, przy- 
pomnienia wspólne, chwałę, która tyle pro- 
mieni rozpierzchnionych w jedno światła o- 
gnisko zgromadza. Zdaje mi się, iż, bez 
epopei Homera, mielibyśmy Rumeliotów, 
Moreotów, Maniolów i Arkadyjczyków;. go- 
ralów Pindu, i rybaków Arty; lecz nigdy 
Greków. Gdyby wieszez powstał z pośrzodka 
Slawian, któryby potrafił zlać w jedno. ciało: 
poczyje wszystkich ich plemion, rody ich 
oddzielne, -wspólnómby podobno życiem. 
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tchhęły: odtąd narodowość ich powsżechna 
byłaby ustaloną, dusze wszystkich drgałyby 
na dźwięk -jednego odgłosu. Byłoby to zaiste 
piękne przedsięwzięcie. zebrać te wszystkie: 
harmonije, wszystkie te słabe echa, które 
konają w podziemnych kryjówkach, gdzie 
mnóstwo jeszcze Sławian przemieszkiwa, (a 
skąd przodkom ich Trakom dostało się przeż= 
wisko Krovize) (*), i ulworzyć z nich jeden 
głos potężny. Na takie to pienia wznoszą 
się mury grodów, same się kamienie i głazy 
kupią, gromadzą się nieunoszone Zwierzęta i 
dają się pohamować, jednoczą się ludzie i 
mocarsiwa powstają. 

- Wieszcz się mie znalazł, ale materijały 
liczne były zawsze i bogale.. Historyja grecka 
nie jest obfitszą w tragiczne przygody, w rysy, 
energii z wielkością, prostoty z wdziękiem 
połączonćj: od olbrzymich klęsk i nieszczęść 
aż do szczegółów obyczajów prostodusznych, 


(*) Ob. ApreNprst: —Krieti, z czego zrobiono kro- 
viżi, albo krovzi, co znaczy jeszcze w języku 


sławiańskih, chować się, kryć się. 
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aż do westchnień najlkliwszćj miłości, wszy- 
stko jest zawarle w tych pieniach, których 
część historyczną i okazalsza może się na trzy 
epoki podzielić: na uroczystą i żałobliwą; 
upadek LazaraiSerwii na polu koso- 
wém: na romantyczne przygody srogiego i 
walecznego Marka, to jest, czas zapasów i 
poddawania się Turcyi na przemiany; i na- 
koniec, ņa ostatnie skonanie niepodległości 
z Jerzym Czernim. 

Rozmaile powieści poetyckie oLazńrze, 
ostatnim i wątpliwym polomku sławnego do-' 
mu Nemeniów nieskończenie są mnógie i 
wielorakie; a wszystkie wszelakoż mają swoje 
echo, w historykach; którzy chcąc ustanowić 
epokę wielkićj bitwy kossotwej, pomiędzy ca- 
rem czy léż królem (kral) Serwii a drugim 
Amuratem, chwieją się co do czasu od 
1589 aż do 1448 r. (4. Pienia które się by- 
najtwnićj nie troszczą o daly, sprawują wra- 


(*)-Dwie są 'b twy ma Kosowćm-Polu, jedna 15 
czerwca 158y z Amuratem L gdzie zginał 


Lazar, i Amurat zabity przez Miłosza; druga 


i 
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ženie religijne i wojownicze znamionujące tę 
epokę, i w nich się caly, tego runienia o- 
gromnego łoskot rozlega. Naród poela, ra- 
chując stratę swoich według miary swćj ża- 


łości, Turków zaś w miarę ich odwagi i męz- 


(twa, tfoczy kupy poległych jedne na drugie: 


zdrada tylko jedynie pokonać ich mogła: 
wola przeczystćój Maryi Panny Boga-Rodzicy 
sama uledz ich wodzowi dopuściła. 3 

Car ten wybrany przez kniaziów, moż- 
nych panów, i cały stan szlachecki $lawian, 
pochodził z rodu wielkiego Stefana Nem e- 
ńia; może był jego naluralnym synem. U 
stołu to złotego, częstując obficie miodem, 
gorzalką i winem czórwonóm starego Juga 
Bogdana i dziewięciu jego synów, Lazo 
(Lazar) prosi o rękę Milicy (Militza) córki 
starca, siostry. walecznych— —, Kiedy się go-- 


ście nąsycili świćżćm winem, zaczęli wszy- 


y 


1447 r. 19 października bitwa Amurata II, 
z Serbami i Węgrami, pod dowodziwem Hu= 
nyada, którą A murat wygrał. (Fessler's Ge- 
schichte der Ungarn.) ; 
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slko rozpowiadać; jakim ten a jakim ów 
bohatyrem: slarzec zaś jął wykładać księgi 
slarożytne i czasy przyszłe. — ,, Patrzcie tylko 
waleczni bracia, czas się ostateczny przybliża, 
i nie będzie polóm ani trzód, ani domów, ani 
pszczół, ani kwiatów na polach; krewni 
z sobą rozprawować się będą przed sądami, 
bracia przeciwko bracióm., zbrojno na polu 
bojów wystąpią.“ ; > 
Wienczas lo Lazo bieży po puhar ku- 
piony w białćj Waradinu twierdzy, puhar 
„który Stefan opłacił wagą złota młodej 
córce złolnika. Napełniwszy go winem czór- * 
wonćm podaje starcowi, » który zamyślony 
ociąga się z jego spełnieniem, nie wié albo- 
wiem, coby miał podarować wzajemnie.“ Po- 
tężny car głos zabićra, i prosi dla Lazar”a 
o'Milcę, młodą córkę, ukochane dzićcię, 
ostatnią narodzoną Bogdana. Jagowicze 
zrywają się lekko na nogi, dobywają mieczów; 
ale rodzie sędziwy -ich zatrzymuje. Czyta 
on w księgach starożytnych i sławnych: 
córka jego Lazarwowi jest przeznaczona.. 
Ten ostatni, odziedziczy państwo cara, i 
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z Milicą, w Kruszewaczu nad Morawą pa- 
nować będzie. 

- Zmysł przewidywania upadku Serwii na- 
pelniający duszę starego Juga, wydaje się 
w wielu pieniach, i zda się być ugruntowa- 
nym na przeczaciu gminnóm, które to pro- 
roctwo smutek częstokroć usprawiedliwia: 
Napotykamy go, między innómi, w pieśni o 
założeniu Rawanicy. Car Lazo obchadzi 
uroczystość świętego Amosa; zasiada on wy- 
soki koniec stołu: wszyscy szlachetni Ser- 
wijanie zajmują miejsca około niego, slosow- 
nie do wieku i dostojeńsiw: „kiedy biało- 
głowa, Milica, pani, we gnie i w nocy, 
jak słońce świelna, z kibicią 'spięlą nową 
przepaską, z szyją nowómi naszyjnikami olo- 
czoną, ukazuje się i przypomina carowi 
w. homerycznóm wyliczania wszystkie bogo- 
bojne zaklady poczynione przez potomków 
z domu Nemeniów, wlenczas kiedy on za- 
siadając na tronie, zgromadza tylko skarby; 
a nic jeszeze doląd nie wybudował. Natych- 
miast król chce wznieść Rawanicę, kościół 


„ w Rezawie nad.rzeką Rawauem. Chce ażcby 
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mury tych zakladów były białe; chce je 
opasać sróbrzystym wałem jaśniejącym, bia- 
Jością, przykryć złolem, ozdobić wewnątrz 
sznurami perel i polokami dyamentu. 

Cala szlachta powstaje i poklaskiwa: Mi- 
łosz-Obilisz, zięć książęcia, sam tylko 
jeden siedzi nieporuszony, u niższego końca 
„ stolu. Wyzwany do mówienia przez cara, 
który mu podaje puhar złoty, Miłosz stawa 
na nogi , zdejmuje swój. kołpak soboli z kitą, 
kłania się.i mówi: „Otwórz o królu dawne 
księgi carów. Obacz co one zwiastują. Osta- 
teczne się czasy przybliżają: Turczyn powy- 
wraca nasze monastćry, podepcze nogami na- 
sze zakłady bogobojne wraz z twoją Rawa- 
nicą: ołów fundamentów przeistoczy się w kule 
na niszczenie naszych warowni, sróbro ze 
zburzonych murów: zdobić będzie rzędy na 
koniach zwyciężcy, dachy złole pójdą na 
naszyjniki jego małżonek, perły przyozdobią 
piersi jego lubownic, dyjamenty pokruszone 
błyszczeć się będą na rękojeści jego bulatu, 
i u złotych pierścieni jego niewiast. Usłn- 
chaj mnie przeto wsławiony panie; wybuduj 


45 
twój kościół ze skały marmurow éj i ż iwar- 
dych głazów, albowiem z kamienia, kamień 
tylko wydobydź można. Turczyn podbić może 
króles vslwo, alesię kościół, ku chwale BOGA, 
aż do dnia da ostoi.“ 
Przepowiednia ta, zwiastuje bilwę, która 

o przeznaczeniu Serwii postanowiła. Żaden 
z Serwijanów, w powieściach ludu, nie 
zaniedbywa stawić się na placu losu. Na- 
próżno carowa Milica, prosi ażeby jeden 
z wojewodów, jeden ze sług wiernych pozo-, 
slal przy niój, któryby mógł być posłanym 
do cara i przynieść nowiny o powodzeniu 
bitwy. O świcie, już się carowa pod skle- 
pieniami twierdzy znajduje; czeka na wojsko 
przeci jągające oddziałami, i wraz zatrzymuje 
rumaka, ściska kolana każdego ze swoich 
dziewięciu braci, błagając, żeby choć jeden 
z nich pozostał, jeden brat, na zaklęcie 
siostry! Ale z nich każdy chce przelać krew 
swoję, za krzyż święly: sama więc jedna, 
omdlała, przez sługę G oľuba na odniesiona 
żoslała do wieży bialćj. Łzy politowania sączą 


się po jagodach wojownika; ale mniejsza © 


Jores 


to, więcćj on cierpi że w twierdzy pozostał 
serce jego wzbiera od smutku, dosiada swo- 
jego dzielnego rumaka z karkiem łabędzim, 
iw zawody na pole kosowe leci. 

Dwa czarne kruki, 'unosząc się na około 
wysokićj wieży, opowiadają Milicy histo- 
ryją krwi i morderstwa. Garstka wojska: 
chrześcijańskiego, która pozostała, okryta 
jest krwią i ranami. /Wtenczas przybywa 
stary sługa; w ręce swojćj lewój trzyma od- 
ciętą prawą, siedmnaście ran ciało jego o- 
krywa; krew płynie po bokach rumaka: kiedy 
zaś czoło wojownika, wodą zimną obmyte 
zostało, kiedy po skropieniu ciała jego wi- 
nem czćrwonóm nieco sił odzyskał, odpo- 
wiada na pytania natarczywe i przerywane 
Żony cara, córki Juga, siostry Jugowi- 
czów, teści Miłosza i Wnuka, w okrop- 
nych i krótkich szczegółach. Śmierć każdego 
z.krewnych i sług carowćj, połączona jest 
z okolicznościami, grozą i politowaniem ozna- 
mionowanómi, a klóre uderzając i rażąc o- 
kropnością, męzlwo poległego zwiastują. „Co 
się tycze Miłosza, on samego Sultana 
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Amurat'a i dwanaście. tysięcy Turków truż 
pem położył, i niech go BóG , ze wszystkićmi 
do niego należącómi, za ten czyn blogosławi! 
żyć on będzie. w powieściach i pieniach, aż 
póki siopom nie zabraknie ziemi; aż póki 
pole kosowe nie zuiknie. Co się zaś tycze 
przeniewiercy Wnuka, syna Branki (Bran- 
kowicza), niech on z całóm swojćm plemie- 
niem przeklęty zostanie! on to bowiem zdraż 
dził cara.* ; 

Dziejopisowie tureccy i topografowie tego 
kraju, doskonale się z pieniami serwijskiémi 
zgadzają. Na płaszczyźnie, która dolyd je- 
szcze nosi kosowego pola mażwisko, o pół 
mili od rzeki Szynicy (Schinitza), wznosi się 
grobowiec A murata, zabilego przez Miło» 
sza Obilisza Bared/arza chrześcij ń- 
skiego. Derwiszowie mieszkający w pobliżu, 
utrzymują lampy gorejące bez przestanku, 
w pomniku grobowym, a na pochyłości nie- 
dalekiego wzgórza (*), ukazują jeszcze grób 
chorążego serwijskiego, który zabił Sułlana 


Z 


(*) Obacz Povqunvinie, Poyage 
Wizerunki Ns 12, 2 
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i był Hoen w kawałki przez Jan- 
czarów. 

Nieco przed ewa szary sokoł, przyby- 
wający z Jeruzalem, „nie, to nie był sokol, 
lecz Elijasz prorok* przyniósł carowi pi- 
smo Boga-Rodzicy. Lazarowi wolno było 
wybićrać, pomiędzy królestwem niebieskićm 
a królestwem ziemskićm: przeniósł on, i wy- 
brał dla siebie pićrwsze: wznieść kazał na 
polu bitwy, jak to przepisywała Matka-Boża; 
ogromny namiot szkarłalny ozdobiony zło- 
tem: tam cale wojsko, golując się na śmićrć 
sakrament kommunii przyjmowało. VV wielu 
śpićwach, opowiedziana jest ta bitwa sla- 
nowcza, w których się mnóstwo tkliwych i 
rozrzewniających obrazów ` skupia. Przy 
slrajają one grobowiec ojczyzny: jest lo 
hymn nieprzerwany .pochwał i żałości. W je- 
duym, młoda dziewica, trzy mająca w swoich 
delikatnych ręku, dwa puhary złote napeł- 
nione,  pićrwszy, świćżą wodą, drugi winem 
czórwonóm, z zakasanómi aż po łokieć bia» 
łómi mankietami, mająca za plecami chléb 
biały, przede dniem się na pole kosowe u- 
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daje. Tam ona przewraca ciała bohatyrów 
nurzające się we krwi: a jeśli znajdzie któ- 
rego przy życiu obmywa go wodą, wlewa 
mu wina do gęby, a do jedzenia. mu chleba 
białego daje. "Takim sposobem , jednego mło- 
dego wojownika pokalóczonego, ratuje, u 
którego widać drgające serce, przez porąbane 
boki: odzyskuje on przytomność, i pyta się 
młodćj dziewicy, dla czego ona broczy we 
krwi bohatyrów? Ta, ciekawość jego, peł- - 
ném prostoty opowiadaniem, zaspokaja: ,,ko- 
chany bracie, wojowniku nieznajomy, rzecze, 
nie sznkam ja Żadnego z moich krewnych, 
ani brata, ani bralniego syna, ani dziada, 
ani ojca. Wszak ty wićsz, wićsz wojowniku 
nieznajomy, kiedy przed dwudziestu dniami, 
trzydziestu mnichów dawało kommuniją 
wojsku Lazara króla, w przepysznym ko- 
ściele  samodryskim: wszyscy  Serwijanie 
kommunikowali owój nocy; ostatni przybyli 
trzćj wojewodowie, trzćj waleczni...... Ja 
siałam u drzwi mojego domu kiedy woje- 
woda Miłosz przemijał. Jakże ten bohatyr. 
wielkim był za swego żywota! bułat jego 
2% 
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ciągnął się po ziemi, pióra: zdobiły kołpak 
jego jedwabny ; miał na sobie płaszcz w kraty, 
a jedwabna związka otaczała mu szyję. Spo- 
glądał na około siebie, wzrok jego na mnie 
się zatrzymał; wlenczas rozpiął on swój 
plaszcz kraciany, rozwiązał go i mnie po- 
dając, rzekł: —Weż ten płaszcz, młoda dzie- 
wico, weż go na pamiątkę ode mnie, i nie- 
chaj ci on imie me przypomina. Widzisz 
moje dzićcię, ja się tam udaję, ażebym po- 
legł: na placu bitwy książąt. Proś BOGA, kos 
chana duszo; ażebym cały i zdrowy. powrócił, 
a tobie niechaj ztąd szczęście przybędzie. 
Jeżeli powrócę, ożenię z tobą mojego Miło, 
mojego kochanego przyjaciela, który dzisiaj 
jest moim bratem oręża. Przez BOGA wszech- 
mogącego i świętego Jana, ojcem twoim 
w dzień ślubny będę!“ Opisanie to, podo= 
bnym się sposobem zaczyna, względem każ- 
dego ze trzech wojewodów. Drugi z nich 
daje jój pierścień złoty przyrzekając oblu- 
bienicę do ołtarza prowadzić: trzeci, Miło- 
Spolica daje swój naramiennik (bransoletkę) 
zloty; a jeżeli powróci, młoda dziewica mał- 
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żonką jego zostanie. Ale się wszyscy udali 
tam, azeby poledz. 

„Czy widzisz kochana duszo,'* odpowiada 
młody wojownik okalćóczony, „kochana sio- 
siro, córko pola kosowego; czy widzisz le 
włócznie bojowe? tam gdzie one zwalone sąj 
w stos wysoki, krew waleczuych potokami 
płynęła: Wrzała ona aż do sirzemioń, a 
od sirzemion aż do uzdzienicy końskićj, až 
do jedwabnego pasa wojownika; tam: toy 
trzćj waleczni polegli. Idź, powróć do lwo= 
jego domu,, nie walaj we krwi twoich ra- 
mion i krajów twojćj szaty. Młoda dziewica 
placze i powraca: upadła około zielonćj 
łąki; liść tam pada i usycha zaraz na jéj 
ciele. 

"Tymczasem po cziórdziestu latach, kiedy 
karawana ze Skupi (Uskup w Macedonii) 
czerpa wodę u świćżego Źrzódła, jaśniała 
jeszcze w wodzie nakształt, w pelni, księ- 
Życa: „święta glowa, świętego książęcia 
serwijskiego, rzucona na zieloną murawę, 
porusza się zwolna, i w obliczności trzechset 
sędziwych kapłanów, dwunastu wielkich arcy- 
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"biskupów, i cztórech dawnych patryarchów, 
łączy się ze świętóm ciałem i o pogrzebienie 
prosi: nie w obcym monastórze, ale w jego 
własnym zakładzie poświęconym, w pięknym 
rawanickim klasztorze, na zielonóm wzgórzu 
lasów kulszajskich, w tym klasztorze, klóry 
sam Lazo ufundował, kiedy błogo kwitnął 
w swym dworze białym: klasztor ten, za 
zbawienie duszy, wzniesiony został o jego 
własnym chlebie, za jego własne pieniądze, 
bez łez i mienia ubogiego! 
Barwy religijne i uroczyste śpićwów © 
TLazarze zacierają się zupełnie w po- 
piewce (*) (pienie), na cześć królewicaMarka 
ułożonćj. Już to nie jest taż sama epoka; 
Serwijanin Żyje z Turkami, chociaż ich ser- 
decznie nienawidzi, a niekiedy może wychodzi 


(*) Pieśni bohatyrskie pewnćj długości nazywają się 
pism, piesn, pojsz, popiewke , popiewkinie, od 
słowa poił, albo pzewati, śpićwać. Piosnka 
maleńka anakreotyczna zowie się saźszinka. Je- 
dne i drugie rzadko są rymowne: miara tćj osta— 
tnićj bywa rozmaitą; lecz popiewki, powszechnie 


są dziesięciosylabne tochaiczne. (Ob. APPENDINI») 
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z nimi do walki: niekiedy zamienia on koł- 
, pak na lurban, albowiem nie masz przegrody 
nieprzeskocznćj pomiędzy chrześcijaninem a 
niewieruy m; wojny domowe i obce zdemo- 
salizowały naród, a nieład powszechny, nie 
dopuszcza oslać się żadnćj, oprócz dzikiej 
sily, cnocie: Siła tylko jedynie panuje: prze- 
toż Marko bohatyr ludu jest krzepkim 
nade. wszystko. Goethe, zrobił uwagę, iż 
Marko Kralewiez, podobny jest do Her- 
kulesa greckiego i Rustan'a perskiego: 
ale jeżeli mi przed tak przemożną powagą 
wolno ośmielić się wystąpić z mojóm zda- 
niem, musiałbym oświadczyć, iż udurzony 
jestem podobieństwem bohatyra sławiańskie- 
go z naszym Rolandem. Jak ów paladyn, 
Marko za najlepszego towarzysza ma swo- 
jego rumaka; jak synowiec Karola wielkiego, 
doświadcza swojój waleczności na bisurma= 
nach, i jak on, twardo i potężnie uderza, 
Bez małżonki, bez dzićci;. żadne tkliwe u- 
czucie nie rozmiękcza jego serca Z żelaza: 
bez państwa i korony, rozjemicą jest monar- 


chów; szydzi z Sułtana przed oblicznością 
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t 
r, 


jego brody, wzór burzliwéj i grubijańskiéj 
szlachty, w owój epoce, na Wschodzie, po- 
dobnie jak Roland był na Zachodzie: 
przybywa, oddala się, slacza boje, skoro to 
jemu przyjdzie do głowy;: sam jeden; bez 
niczyjćj pomocy oswobadza córkę sułtańską; 
sam znosi wojska, krępuje pojmanych kró- 
lów, wiąże ich do swojego ramaka, wystawia 
ich na okap, uwalnia wojewodów, swoich 
przyjaciól jedynie tylko polęgą swojego prze- 
ważnego ramienia: a powieści eo raz od- 
mienne, o jego śmićrci, pod wątpliwością 
jeszcze ją zostawują: jak gdyby ten tak wa- 
leczny bohatyr nie mógł umrzeć, a życie 
trzech wieków nie zdołało wystarczyć na 
wyczerpanie młodości i sił jego. Ukryty 
w lesistych górach, wedlug niektórych pić= 
śni przebywa tam zasromocony `z przyczyny 
wojowników naszych odrodnych czasów, kot 
rzystających z wynalezienia prochu, które 
w ręce najsłabszego dzićcięcia życie najslra= 
szliwszego bohatyra wydaje. Nasi palady- 
nowie udający się na wschód i południe, do 
Afryki a nawet i do Azyi, wojować: prze- 
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ciwko Saracenóm i Mauróm; awanturńicy 
normandzcy, przebiegający królewstwa kló- 
rych aui imiona ani położenie znane im nie 
było; zmialają swoim polężnym bułalem na- 
trafiane, po drodze, mocarstwa: krzyżowcy, 
naprzód i w tył przebiegający ląd cały, do- 
siatecznie siosowność bohatyra serwijskiego 
z rycerzami franeuzkimi tlumaczą. W wielu 
naj 'pad'ejszych miastach niemieckich, po- 
sągi kolosalne, od stop do głowy uzbrojone, 
z dobytym w ręku mieczem, nazwisko Ro- 
landa od ludu odebrały. VV Raguzie na= 
wet, mieście dalmato-sławiańskióm, na placu 
publicznym, pomiędzy cztérema kolumnami 
chórem zakończonóćmi wznosi się olbrzymićj 
poslaci Orlando, posąg dźwigniony, jak po- 
wiadają kronikarze, na pamiątkę synów sio- 
sry Karola wielkiego, Roland który 
miasto od piratów saraceńskich oswobodził, 
zatopił w morzu okręly niewiernych, poj- 
mawszy kapilana ich Spucento, glowę mu 
ściąć rozkazał, a na bramie arsenału, w Ra- 
guzie, umieścił popiersie rabusia, jako pomnik 
swojego AA e 
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Naprzód na polu kosowóm ukazuje się 
ogromna poslać Marka. Czlćry obozy są 
wzniesione przed kościołem samodryjskim ; 
czlérech wojewodów kłóci się o dziedzictwo 
krwawe i rozszarpane Liazara. Są lo trzój 
bracia: Wukaszyn, król; Uglisz despota, 
zupan; Gojko wojewoda; czwarty zaś oboz 
należy do dzićcięcia, syna carowego. Każdy 
z ubiegających się wyprawuje swojego po-. 
słańca do Proto-popa, który dawał kom- 
muniją królowi ostatnićj jego nocy i ostalnićj 
spowiedzi jego słuchał. Każdy z panów, 
chce się złożyć świadectwem tego prałata, i 
poczytuje się za nasiępcę prawego naznaczo- 
nego przez Lazara. Swięty kapłan żegna 
ze łzami wysłańców od książąt. „Badał on 
cara względem jego grzechów, nie zaś. wzglę= 
dem jego dziedzictwa; wyprawuje przeto 
heroldów ukwapliwych, do swojego wycho- 
wańca Marka, przebywającego w twierdzy 
Piilipie. Syn królewski prawą był ręką cara; 
| DY CU 3 

umiał on pisać i wojować: czyta w księgach 
„świętych i wić do kogo królestwo należy: 


,Wezwać Marka na pole kosowe, on powić 


Żyć 
prawdę, abowióm tsn bohatyr, BoGA się 
tylko samego jedynie lęka.“ Marko znajduje 
się w swoim białym dworze razem ze swoją 
malką: sam drzwi swoje otwićra, i przyja- 
cielskim sposobem, posłańców po ramionach 
uderza, pylając się ich o nowiny względem 
Króla i cara. Kiedy się dowiaduje, że oni, 
Jeden drugiemu swojómi szlylelami złolóćmi 
zagrażają, a w poróżnieniu swojćm odwołują 
się do jego świadectwa, Marko do swojćj 
się matki udaje. „Jeżeli to było mléka moje,któ- 
rém wykarmiłam ciebie Marko, ty fałszy-= 
wego świadectwa nie wydasz!“ rzekła. Oj- 
ciec to Marka Kralewicza i jego stry- 
jowie współ-ubiegają się do tronu, a car 
młody jest jego synem chrzestnym. Przetoż, 
skoto się ten bohatyr ukazał z posłańcami 
przed namiolem Wukaszyna: „,,Blogo 
mnie! rzekł Wukaszyn, to mój syn Mar< 
ko; powić on że tron mi się należy, albo- 
wiem syn po rodzicu dziedziczyć powinien.* 
Marko to słyszy nic nie odpowiada i prze- 
mija. Marko także przed namiotami stry- 
jów swoich posiępuje: każdy na widok jego 
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napawa się nadziejami roskosznómi, że po- 
krewieństwo, i dawne ich czułości dowody, 
połączone z pochlebnómi obietnicami jakie 
mu czynią, tron im zapewnić powinny. „Ma r- 
ko, rzekli oni, synowcze, ty najpiórwszym 
zostaniesz, a car kiórego masz mianować, 
wyżćj się twych kolan nie podniesie.* Bo- 
hatyr zawsze milczy i przemija; zatrzymuje 
się nakoniec przed namiotem Urosza, i tam 
przepędza calulki dzień biały, dzień odpo- 
czynku. Nazajutrz po mszy i biesiadzie, 
Marko otwićra księgi dawne i surowe słowa 
wymawia. 

„Królu Wukaszynie, czci godny ojcze, 
alboż ci niedosyć na twojóm własnóm kró- 
lewstwie? jeżeli niedosyć niechaj ono bez 
pana pozostanie! po cóż sięgasz po pańsiwo 
cudze?“ Przemówienie, w ićjże samćj for- 
mie obrócone było i do trzech wojewodów, 
a królewsiwo przysądzone młodemu Uro- 
szowi, „albowiem syn po rodzicu dziedzi- 
czyć powinien.ć 

Zapalezywość Wukaszyna była stra- 
szliwą; cud tylko , zabić mu syna nie dozwolił, 
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ktory obiegł na około kościoła, i w świętym 
się obwodzie jego schronił: „Tak jest, szla- 
chetny Marko uciekł, albowiem, nie przy- 
stało na syna, walczyć przeciwko temu który 
go spłodził; ze skrzydła zatóm anioła Pań- 
skiego gniéw królewski krwi utoczył.* Nie 
mogąc zamordować swojego syna, W uka- 
szyn mu złorzeczy: „Nie będziesz ty miał, 
powiada do niego, ani polomka, ni téż gro= 
bowego kamienia, a pićrwćj niż twoja dusza 
ciało porzuci służyć będziesz sułtanowi.* 
Z drugićj strony, car młody, ojcu swojemu 
chrzestnemu błogosławi: „Oblicze twoje za- 
wsze będzie jaśniało w radzie, Marko, za- 
wsze twój bułat, zwycięzko na polu bitwy 
rąbać będzie; nie będzie większego bohatyra 
nad Marka, a imie jego póly. przetrwa; 
póki słońcu i księżycowi świalłości wy- 
starczy. — Tak oni powiedzieli, tak się i 
stało! * ; 

W rzeczy saméj wielkość imienia Marka 
przewyższa wszystko.  Sluga 'Turczynów 
przejmuje ich drżeniem; ścina głowę wezyra 
i przechwala się z tego przed sullanem, 
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który mu natychmiast tysiąc sztuk złola za- 
licza, i śmićjąc się do rozpuku powiada: 
» Gdybyś nie był począł, w ten sposób, sobie 
mój synu Marku, nie mógłbym cię synem 
moim miapować.. Najnikczemniejszy z Tur- 
„ków zostać może wezyrem; ale jeden tylko 
Marko jest na calym swiecie!“ Syn kró- 
lewski bierze kiesę, milczy i natychmiast dy- 
wan opuszcza. „,Albowiem sułtan nie poda- 
rował mu pieniędzy,“ dodaje prostoduszny 
poeta, „ażeby Marko zasiadł pić spokojnie 
wino złole, lecz żeby ten bohatyr oddalił się 
natychmiast, albowiem bohatyr, ten: wpadł 
we wściókłość.* 

Bohatyr serwijski, wedlug przepowiedni 
swojego rodzica, walczy za Turków i staje 
się ich ofiarą. Za nich wziął pomstę z Mau- 
rów czarnych. którzy są olbrzymami i czaro- 
dziejami téj historyi rycćwskiej, Tymczasem 
Mussa Arnauta (-Albańczyk), wybudował 
sobie wieżę nad brzegiem rzeki, wieżę nasro- 
żoną hakami Żelaznómi, dla wieszania ną 
nich księży i pielgrzymów. „Mussa rozwa- 
żył, że od lat dziewięciu sluży sultanowi 
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Stambułu, nie zyskując tyle, ażeby sobie 
mógł kupić konia, nową odzież, a nawet 
podnoszoną kurikę. Pozapićrał przeto bramy, 
pozagradzał drogi na brzegu, i wszystkie 
pieniądze, przybywające do Snłtana, to jest, 
trzysta wag złota do roku, Arnaula do sie- 
bie zabićra.« Trzy tysiące wojowników po- 
slanych przez Turka przeciwko Albańczy- 
kowi poległo, a wezyr kiupryjski który 
nimi dowodził, sam jeden tylko, z rękami 
w tył skrępowanćmi, z nogami przywiąza= 
némi do ramaka powraca. Ze wszystkich 
których sultan przeciwko Mussie wysyła, 
Żaden do Konstantynopola nie powraca, a 
Chodża kinpryjski zawołał: „Panie, wladeo 
stambulski, Marko sam tylko zabić Mussę 
podoła!“ — Daj mi pokój Chodżo kiupryj- 
ski; co ly mi powiadasz o Marku; kości 
jego dotychczas już zgniły. "Trzy lata już 
upłynęło od tego czasu, jakem więzienia je- 
go nie kazal olwićrać.*  Witenczas weżyt 
zrywa się na lekkie nogi, otwićra więzienie i 
Marka Kralewicza z niego wyprowadza. 


Włosy bohatyra spadające aż do ziemi, 
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wzdłuż i wszerz jego pokrywały, paznog- 
ciami swojómi dlugićmi mógł orać ziemię, a 
błoto więzienia, czarnym go jak węgiel u- 
czyniło. Na prośby sułtana Marko odpo- 
wiada; „Ah panie! władco Stambułu, przez 
Boca wszechmogącego błoto -więzienia ca- 
lego mię okryło, i jakże zdołam walczyć, 
kiedy. moje oczy nic nie widzą? Ale każ mię 
przenieść do karawan-seraju nowego; każ 
mi dać wina i gorzałki bez miary, najtlust- 
szego baraniego mięsiwa, chleba z najbiel- 
szćj mąki, ażebym się mógl pokrzepić co- 
kolwiek: a ja ci powióm kiedy będę do wal- 
czenia sposobny. « Przez trzy miesiące, Marko 
jé pije i pokrzepia się; jak każdy bohatyr 
serwijski, syn króla, Marko pije tyle wina, 
pod swojóm namiotem, ile na polu bilwy 
krwi z nieprzyjaciół wytacza. W końcu 
trzech miesięcy każe sobie przynieść drzewa 
suchego, od lat dziewięciu złożonego w slosy; 
ściska go potężnie w swojój ręce prawćj; 
drzewo w wielu miejscach pękłe, ale ani 
kropla. jedna wody z niego nie wynikuęła. 
Jeszcze nie czas: Marko znowu jeszcze na 
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miesiąc zasiada do stołu; ponawia doświadź 
czenie, ściska drzewo w. swoich krzepkich 
palcach; dwie krople soku zeń wystąpiły: 
wtenczas bohatyr sposobi się do boju; każe 
hartować swój bułat; a dla doświadczenia, 
rąbie na dwoje, od jednego cięcia kowadło3 
polóm dosiada swojego wronego rumaka, 
swojego Szaraca , i udaje się szukać Mussy, 
dopytując go się wszędzie. „Siedząc, założ 
Żywszy. na krzyż nogi, na swoim koniku 
maleńkim, Arnauta,, dla igraszki wyrzuca 
pod obłoki swoję maczugę ogromną; chwyta 
ją na powietrzu swojćmi białómi rękami.* 
Przedziwnie 'są, .mojóm zdaniem, słowa 
Mussy wyzywanego przez Marka: „Trzy- 
maj się swojćj drogi Mark o, nie rozpoczynaj 
wojny, zsiądź raczój z rumaka i chodź pić 
ze mną, albowićm ja tobie nigdy nie ustąpię. 
Jeżeli ciebie powiła królowa na miękkich po- 
duszkach z puchu, jeżeli otulony w najczy= 
stsze jedwabie i obwinięty złocistómi spowi- 
jaczami, przyjmowałeś od nićj posiłek cu- 
krowy; mnie dzika Albanka, na zimnćj zło- 
żyła ziemi, obok swojego siada; otuliła mię 
Wizerunku N. 12. 3 
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swoją burką z kozićj wełny i obwinęła spo- 
wijaczem skręconym z dzikićj wilwiny; kar- 
miła mię mocną z owsa polówką i zaklęła 
ażebym nikomu nie ustępował, ani się przed 
kim bądzkolwiek uginał.« 

Walka, do którćj się wdawają bóziwa, 
Wila, nimfa lasów, rozmawiająca z echem, 
płacząca w szeleście listków na drzewach, 
rycząca z rozjąlwzenia, w nawałnicy, walka 
ta, mówię jest straszliwa, i Marko wycho- 
dzi z nićj zwycięzcą. Ale jakże tu oschłym 
jest rozbiór! i jak on niedostatecznie, ićj po- 
tężnćj i dzikićj poezyi odpowiada! Nie wy- 
jątki tu, zimno przytoczone, mogą dać jéj 
wyobrażenie. Są to pienia, nie zaś pisma, i 
słyszećby je potrzeba rozlegające się, jeśliby 
wyszły z ust dzwięcznych i brzmiących ja- 
kiegoś krzepkiego starca, który, sam także, 
zakosztował krwi lureckićj razem z zazie- 
janą roskoszą słuchania, nacierania, ucieczki 
iścigania, przez te bezdrożne lasy, nad brzega- 
mi tych jeziór zielonych, pod témi mchem obro- 
słómi skałami, wśrzód których, tajemnicza Wi- 
la przebywa i ztamtąd wyroki swoje wydawa. 
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Niektóre ułamki z lista, w którym mi 
donoszą o podaniach względem Marka, u- 
trzymujących się jeszcze pomiędzy ludem, 
gdzie znajduje się inna wersyja opowiedzia- 
nćj tu bitwy, wystawią może coś z żywych 
uczuć ludów wschodnich lubiących cudo- 
tworne powieści, wystawne podania o boha- 
tyrach którzy już zniknęli. 

„Mamy tu Papę mieszkańca Tracyi, nad 
brzegami morza czarnego. Wiek jego jest 
podeszły, przeżył bowićm lat siedmdziesiąt : 
nosi on dlugą i białą brodę, twarz ma cie- 
mną, wzrost wysoki, i dziurę wpośrzód czoła 
dosyć znaczną, tak że się w nićj orzech la- 
skowy mógłby pomieścić. Miarkując z hi- 
storyj jakie zawsze przy wieczerzy opówiada, 
widzieć można, iż się na coś innego niż na 
księdza urodzil. Mówi on z zapałem o ko- 
niach,. o strzelbach, o mieczach, słowem, o 
wszelkiego rodzaju wojennym rynszlunku i 
zna się na nim doskonale. Wychował się 
pomiędzy sułtanami Krymu, latarskimi ha- 
nami, którzy się do Adryjanopola schronili, 
a następowali na tron sułtański, na ptzy pa- 
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dek wygaśnienia terażniejszćj cesarskićj ro- 
dziny. Historyje jego często się o tych ksią- 
żętach toczą; ale mówi także o kleftach, a o 
kleftach konnych. Zaleta jego powieści za- 
wićra się raczćj w sposobie jakim je opo- 
wiada, aniżeli w historyi samćj; o niczćm, 
w opowiadaniu swojém nie zapomina: w prawą 
w lewą, imiona właściwe, opisanie rumaków; 
oręża, bohatyra, wszystko się tam znajduje. 
*Kiedy rozprawia o swojćj młodości i o bi- 
twach, w których uczestniczył, jest prze- 
wybornym: wtenczas to zupełnie, że jest 
duchownym, zapomina. Do tego potrzeba 
żeby był rozochocony; a jeżeli ktoś nie przy 
kłada zupełnćj wiary do tego wszystkiego, 
co mówi, wpada prawie we wściekłość. Pe- 
wnego wieczora, pytałem go się, azali mu, 
pod jakimbądz względem znany jest Marko 
Kralis?—,„Dla Boca! czemużby nie? odpo- 
, wiedział. Widziałem w Adryjanuopolu jego 
więzienie tudzież bót jego zawieszony u drzwi 
tego więzienia, zamkniętego zawsze, od czasu 
jego swobody. Więzienie to napełnione było 
kamieniami przez samegoż Marka. Sposób 
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jakim on się z niego wyswobodził jest ọso- 
bliwszy. Arab pewny na koniu waleczny jak 
nikt w świecie, za jego czasów, okolice mia- 
sia pustoszył: jakkolwiek licznymi byli Mu- 
zułmanie, nie mogli atoli dotrzymać -mu 
pola; biada zuchwalcowi który się w bojo- 
wym kroku czekać nań ośmielił. Turcy 
przypomnieli sobie, iż trzymali Marka w la- 
rasie, Marka jedynego który mógł za- 
chwiać Arabem; uwolnili gotedy, pod tym wa- 
runkiem, wybór mu broni zostawując. Nie 
chciał on žadnéj; udał się na spolkanie Araba, 
bezbronny i pieszo, a niemieszkając, go zo- 
czył: wtenczas ten bohatyr, przy rolniku się 
zatrzymał do którego pługa zaprzężonych 
było sześć wołów; porwawszy tedy pług ten 
za dyszel, Marko podniósł go z sześciu 
wołami, i wszystko to razem cisnął na swo- 
jego przeciwnika, który, ma się rozumieć, 
że był. przygnieciony. —,,Mój ojcze, rze- 
kłem, pozwól mi tu zrobić malutką uwagę i 
sam się musisz zgodzić, że tu jest cokolwiek 
przesadzenia. Sześć wołów, razem z pługiem 
cisnąć na powietrze! zdawałoby misię troszkę 
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za wiele. —, Słusznie powiadasz, boś nie wi- 
dział jego bóta, w którym pacholę, od lat 
dwónaslu, schować się może wyśmienicie. 
Jeżeli ten bót i kolczuga którem oglądał 
w Konstantynopolu, do siedmiu wićż przy= 
bitą, a którą mi ukazywali, powiadając, že 
do Marka należała, były rzeczywiście jego 
własnością , nie trudno mu było podnieść plug 
i wołów za razem, a z nićmi i oracza jeszcze 
« jeżeliby się tak spodobało!“ 

Opowiadaczom, jak założycielóm nowego 
wyznania, przed wszystkićm zupełnćj i bez- 
warunkowćj wiary potrzeba. Wymowa ich 
wzmaga się i wzrasta, w stosunku do wzru- 
szeń słuchaczy, Właśnie, w tym się przy= 
padku znalazł sławiański, mojego korrespon- 
denta, Papa; i moje opowiadania wydadzą 
się długićmi , jeżeli się nie zastosujemy do ma- 
rzeń tego nieboraka, którego byt rzeczywi- 
sty jest tak nędzny, tak ze wszelkich powa- 
bów ogołocony, iż dziwić się nie potrzeba, że 
się ucieka do marzeń i uroków. 

Pomiędzy odmiennćmi podaniami, wzglę- 
dem śmićrci Marka, znajduje się jedno, które 
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za wysoce poetyczne poczytuję. Bohatyr 
jechał konno, na swoim poczciwym Szaracu, 
przed wschodem słońca, w poranku dnia 
niedzielnego, wzdłuż morza, na górze Ur- 
wina; kiedy znagła Szarac się potknął i za- 
plukał. Serce się królewica wzrusza; pyta 
Szaraca, przecz się potyka i pićrwszy to raz 
od stu sześcindziesiąt lat, jak tobie nawzajem 
towarzyszę, tak się przytrafia. Wołanie 
Wili górnćj odpowiada: „Szarac płacze nad 
panem, z którym rozłączyć mu się potrzeba. 
Ale Marko odpowiada. ,,Bogdajby ci się 
ścisnęła i zadławiła gardziel, biała Wilo! 
lecz zełgałas! Dopóki głowa moja pozosta- 
nie na karku, nigdy się z moim Szaracem 
nie rozdzielę. Nie masz nadeń lepszego rumaka» 
na całćj ziemi, równie jak nade mnie nie 
masz lepszego bohatyra.* —,, Ty nie możesz 
być zgładzony ze świata, kochany Marko; 
odpowiedziała Wila, ani ramieniem boha- 
łyra, ani cięciem ostrego bułata, ani ciosem 
ciężkićj maczugi, ani ostrzem dzidy, a wsze- 
Jakoż, biedny Marko, musisz umierać!“ 
Obaczywszy tu, swoje oblicze, we zwiercia- 
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4 
„dle: zdrojn, na wierzchołku góry, bohatyr 
ma się dowiedzieć, iż umrze. Wykonywa 
zatém to, co mu zaleciła Wila: przywiązuje 
swojego rumaka do sosny okrytćj zielonością, 
nachyla się ku wodzie zdrojowćj, ogląda. 
swe oblicze w tém zwierciadle i poznaje że 
, umierać potrzeba. 

„O moje piękne życie! wdzięczny kwie- 
cie! nadobną byłaś krótka wędrówko! kró- 
tki żywocie, któryś trzysta lat tylko miał 
trwałości, a już potrzeba mi świat odmienić.*«' 

„Wtenczas bohatyr dobyť swojego wy- 
ostrzonego miecza, dobył go, odwiązał od 
pasa i szedł ku swojemu rumakowi. Za je- 
dnćm cięciem odwalił głowę Szaraca, zapo- 
biegając ażeby ten nie wpadł. w ręce Tur- 
ków, ażeby nie został bydlęciem roboczóm 
Muzułmana i nie woził wody jego szęguro-, 
nem (*).... Połamał potóm swoję szablę na: 
cztéry sztuki, ażeby się Turkóm dostać nie 
mogła, którzyby się -przechwalali že im 


(*) Gatunek beczki, wielkie naczynie w którćm wodę 
wożą. 
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Marko szablę swoję zostawił, a bohatyrowi 
złorzeczyłoby za to chrześcijaństwo. Po- 
trzaskał swoję włócznią na siedm kawałków 
które pomiędzy gałęzie gęsićj sošniny poza- 
rzucał; potóm nakoniec, wziął swoję stra- 
szliwą maczugę, wziął ją w swą potężną pra=' 
wicę, i cisnął z góry Urwiny daleko, w bał- 
wany błękitnego i ponurego morza. Potćm 
rzekł, rzekł to Marko: „W dniu w którym 
ta maczuga wypłynie na wierzch wody, 
w tym dniu tylko ukaże się wojownik rówDy, 
synowi królewskiemu, Markowi.“ 
"Wreszcie bohatyr zapisuje na swoich. 
kartach, w spadku, jednę kiesę temu, który. 
ciało jego pogrzebie, drugą na ozdoby ko- 
ściołów; trzecią, kulawym, i ślepym. zosta= 
wuje, ażeby kulawi i ślepi, przebiegając 
świat, w pieniach swoich, imie i czyny: 
Marka rozsławiali; przybija to pismo do: 
kory sosny zielonćj, rozścieła swą doľomę 
na trawie, nasuwa na oczy swój kołpak so- 
boli, kładzie się i już nie wstaje więcćj.* 
Przez cały tydzień każdy wędrownik prze- 
bywający drogę i widzący wozciągnionego 
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Marka, obchodzi go zdaleka, i mówi w so- 
bie: bohatyr zasypia. „Wreszcie Bazyli, 
z góry Alos przybywa ze swoim uczniem; 
oddala się z razu z uszanowaniem i bojaźnią : 
ale przeczytuje kartki, płacze, unosi trupa 
bohatyrskiego, płynie z nim na okręcie do 
góry Alos, grzebie lo ciało w śrzodku świę- 
tego kościoła; lecz nie wznosi mu żadnego 
pomnika, lękając się ażeby Wrogowie, roz- 
poznając grób Marka, nie radowali się i 
z dziką nie śmieli się pociechą. 

(Ade, MONGOLFIER. — Revue 

„Encyclopedique.) 
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DOKTOR FRANCIA.. 
„DYKTATOR PARAGWAJU. 


-——< oa 


SPowrĘpzy wszystkich ludzi których rewo- 
lucyja Ameryki poludniowćj rzuciła na scenę 
polityczną, dla grania pewnój roli, w tym 
dramacie zawikłanym, który się przedstawia 
ciągle, wpośrzód nędzy, zepsucia i rozbojów, 
Doktor Josć - Gaspar - Rodriguez de 
Francia, odznacza się przez osobliwość 
swojego charakteru, tajemniczość swćj poli- 
lityki, oraz trwanie swój władzy. Człowiek 
ten nadzwyczajny dokonał swojego przywła- 
ścicielstwa, nieściągnąwszy na się baczenia 
Europy, którćj uwaga wyłącznie zwrócona 
była ua świetne czyny i dzielne zapasy Bo- 
liwara. Pićrwsze opowiadania, które u- 
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chyliły cokolwiek zasłony rozciągnionćj, przez 
politykę dyktatora, na około tego kraju, od- 
dzielonego w śrzodku Ameryki, jak są Chiny 
na krańcach Azyi, za wymysły romansowe 
poczytywano. Wreszcie, powątpiwanie, z ja- 
kićm przyjęło z razu w Europie te osobli- 


wsze odkrycia, nic w sobie zdumiewającego 


nie zawićra, gdy sameż ludy otaczające Pa- 
ragwaj, v swéj niepewności, dały bieg mnie- 
maniom najsprzeczniejszym z sobą, względem 
tego tajemniczego człowieka. 


Według jednych, jest to filozof przyjaciel 


ludzkości, który pragnąc zachować kraj wła- 
sny od nieszczęść i klęsk, jakie rewolucyje 
prowadzą za sobą, usiłował, przez oddziele- 
nie się, oddalić od niego tę zarazę narodów 
sąsiednich, prowadząc go drogami postępu i 
cywilizacyi. Drudzy widzą w nim tylko po- 
spolitą pychę, własnemu wyniesieniu się, po- 
imyślność kraju poświęcającą. Część trzecia 
zajęta myślami względem zmartwychwstania 
narodu jezuickiego w Europie, tudzież pa- 
miątkami przywiązującómi to prźemożne sto-: 
warzyszenie do przeznaczeń Paragwaju, chce, 


kad 
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w doktorze Francia dziedzica i spadkobiercę 
przemożności synów Lojoli upatrywać. 
Przez czas niejaki zdawano się wierzyć, iż 
on w imieniu królowój portugalskićj, wdowy, 
władzę sprawował; a w innćj znowu epoce 
mówiono o układach rozpoczętych z don 
Pedrem, ażeby dójść do traktatu przymie= 
rza zaczepnego i odpornego, pomiędzy Bre- 
zyliją a Paragwajem; ale doniesienia, które 
PP. Reuggeri Longcha m ogłosili, wzglę- 
dem swojego pobytu w Paragwaju, a które 
my, przed oczy naszych czytelników wysta- 
wujem, wszelkie powątpiwania rozproszą, i 
Buropie, co się dzieje w tych amerykańskich 
Chinach odkryją. Zbliżeni, przez lat wiele; 


„do kryjówki tego potworu, tak biegli natu- 


raliści , mogli swobodnie jego instynkt i jego 
obyczaje rozpoznawać, i napisać zupełną i 
dostateczną jego monografiją, która jest roz- 
działem niemałego interesu, w historyi na- 
turalnćj Paragwaju. 

Doktor Francia urodził się w 1763 r. 
ojciec jego był Francuzem, który przeby- 
wszy lat wiele w Lizbonie, skończył na emi- 
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gracyi do Paragwaju, gdzie się ożenił z młodą 
kreolką splodził z nićj niemało potomslwa. 
Przed rewolucyją włodzież lepszych rodzin, 
nie miała innego wyboru prócz urzędów cy- 
wilnych i duchownych. Fra ncia, przez 
swojego ojca przeznaczony na kapłana został, 
w tym przelo celu, piórwsze swoję nauki 
w seminarijum zakonników HV niebowsięcia 
odbył. Poźnićj poszedł do uniwersyletów 
Korduby de Tukumanu, który jest Salamanką 
Nowego-Świala: uczynił tam prędkie postępy 
w naukach klassycznych, i ze sławą, stopnie 
swoje leologiczne poolwzymywał. Ale zosta- 
wszy doktorem, przykładanie się do nauk 
Świętych, na prawnictwo zamienił, i zamiast 
wyświęcenia się na księdza, został adwokatem. 
Za powrotem z I niebowzięcia, poświęcił 
się z zapałem sprawowaniu swojego powo- 
łania, i odznaczał się, pomiędzy wszystkimi 
swoimi współ. towarzyszami przez swoję od- 
wagę obywatelską i swą nieskazilelność. O- 
kazal się, rzeczywiście podporą słabego prze- 
ciwko możniejszemu, bićdnego przeciwko bo- 
gaczowi. Chociaż dziedzictwo jego było nie 
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nader znakomite, nie starał go się atoli po- 
mnażać, a jego bezinteresowność niepodle- 
śgłość mu zapewniała. Za całą majętność po- 
siadał pół-domu w mieście i maleńki folwar- 
czek: jego wyobrażenia względem własności, 
były ‘tak osobliwsze, iż znajdując jednego 
dnia, w swojćj szkatułce ośmset piastrów,. 
4,000 franków, summa nader znakomita, we- 
dług jego mniemań, dla jednego człowieka, 
pokwapił się natychmiast zanieść ją do stolika 
gry, gdzie całkowicie, za pićrwszóm rzuce- 
niem kości przegrał, ; 

Pełen zapalu. ku naukóm i roskószóm 
zmysłowym, nie ustąpił nigdy słodkim wzru- 
szeniom miłości, ani tóż surowszemu przy- 
jaźni uczuciu. W kole nieuctwa w któ- 
róm przebywał pozbawiony wszelkich zasił- 
ków literackich, nie mógł nabydź głębokićj 
wiadomości, ani ludzi, ani rzeczy. Wreszcie 
temperament jego, od towarzystwa go po- 
dobnych mu ludzi oddalał: podległy przystę- 
póm hypochondryi, która to choroba dzie- 
dziczną w jego rodzeństwie była, i którą 
podobnież, jak jego ojciec, brat i siostra 
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cierpiał, zdawał się przeznaczonym raczćj na 
złorzeczenie nie zaś na przewodnictwo spo- 
łeczności. Zlómwszysikićm, wziętość jak 
był winien swojój nauce tudzież swojćj bez- 
interesowności, wyniosła go prędko na pićr- 
wsze municypalne urzędy; naprzód członek 
rady, został wkrólce alkadem. W r. 1811, 
kiedy Paragwaj, idąc za przykładem ludów 
sąsiednich, ogłosił swoję niepodległość, kon- 
„gres zgromadzony naprędce złożył z urzędu 
gubernatora hiszpańskiego isam się rozszedł 
wybrawszy spomiędzy siebie juntę złożoną 
z prezydenta, dwóch członków i sekretarza. 
Francia zaszczycony tym nowym obowiąz- 
kiem, niemieszkanie, duszą tego nowego 
rządu pozostał. Zdawałoby się, iż, od lego 
czasu powziął był zamysł odosobnienia się 
całkowitego, który następnie i uiścił; albo- 
wiem nietylko, iż zerwał wszelkie stosunki 
z rzeczą-pospolitą argentyńską, lecz wzbronił 
się najmniejszego dostarczyć kontyngensu, 
w żołnierzach, przeciwko władzy hiszpań- 
skićj, oraz wyprawić, choćby jednego depu- 
towanego na rozmaite kongressa, które się 
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dla roztrząsania kwestyj rządowych, wzglę- 
dem nowego stanu rzeczy zbierały. Cha- 
akiery jego kollegów, ludzi oddanych ro- 
skoszóm, których jedynćm zatrudnieniem 
było, pohamować rumaka niennoszonego, 
rzucić zręcznie lasso i okazać się trefuym i 
ochoczym biesiadnikiem, wśrzód kraju, na 
łup nędzy z bezrządem, wydanego, prze- 
dziwnie, dumnym jego widokóm, dopoma- 
gał Francia kusił się o wstrzymanie tego 
potoku, ale nadaremnie. W zdarzeniach 
wielu udając, iż rospaczał względem ocalenia 
państwa, usuwał się od spraw publicznych 
i mieszkał na wsi; ale do ich biegu obecność 
jego tak była potrzebną, iż kolledzy kwapiąc 
się z wezwaniem jego, zgadzać się musieli na 
wszystko, czego tylko w humorze swoim 
despotycznym od nich wymagał. 
Tymczasem, kiedy się położenie kraju, 
co raz. bardzićj, ode dnia do dnia pogor- 
szuło, wszystkie, w nim stronnictwa, za 
wspolną zgodą, potrzebę odmiany bezpośrze- 
dnićj w rządzie uznały. Skąd wynikło, iż 
junta rozwiązaną została, a kongres nanowo 
Wizerunki N. 12. 4 
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zwołany. Chodziło o przestrojenie nanowo 
rządowćj budowy : lecz wiele tu było zachodu 
kłopotliwego , chciano albowiem rzeczy pospo- 
litćj, a naczelnicy poruszenia rewolucyjnego, 
nie pojmowali bynajmnićj, co to była orga- 
nizacyja republikańska. W téj niewiadomo- 
ści powszechnćj, radzono się historyi staro- 
żytnćj Rollin'a, która jedyną może dobrą 
książką była w calym tym kraju. Natych- 
miast. głowy się zapaliły, a zgromadzenie 
ujęte nagłą żądzą rządu konsularnego uchwa- 
ilo zwalenie senatu, a kierunek spraw, dwóm 
konsulóm, na rok jeden mianowanym po- 
ruczyło. Tymi więc konsulami zostali Ful- 
gentio Yegros exprezydent junty i doktor 
Francia. Paragwajczykowie nawykli zginać 
karki przed dowolną chęcią najwyższego na- 
czelnika, zapomnieli okróślić władzę konsu- 
lów, i granicę ich powadze. naznaczyć. 
W dniu samym installacyi dwóch najwyż- 
szych urzędników, Francia dał poznąć, 
jakie miejsce, swojemu kolledze, w sprawo- 
waniu władzy; chciał naznaczyć. Przygolo- 
wano dwa krzesła naczelnicze, z których 
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jedno, miano Cezara, drugie zaś Pompe- 
jusa nosilo: Francia zajął z nich pićrwsze, 
a drugie zoslawił Yegros'owi, który miał 
bydź Pompejusem tego duumviratu. 
Francia nie był człowiekiem z którymby 
się władzą podzielić można, a to imiennie 
nawet, zwłaszcza kolledze takiemu którym 
on pogardzał i którego stronnictwo było mu 
podejrzane; przetoż skoro się kongres zebrał 
nanowo w r. 1812, Francia, żeby wysa- 
dzić swojego przeciwnika, skłonił zgrolma- 
dzenie do naśladowania sąsiedniego przy- 
kladu, powierzając jednemu tylko urzędni- 
kowi sprawowanie władzy wykonawezćj: i 
żeby wiernym naśladowania Rzymian pozo- 
słać, wniósł, bez ogródki, jak jedyny sposób 
ocalenia rzeczy-pospolilćj , ustanowienie dy- 
ktatora. Nie trudno mu było wynieść się 
na to doslojeństwo przez większość głosów 
zawsze‘ mu podległą, która, wreszcie do tego 
nowego tylulu, nie przywiązywała innego, 
nad gubernatorskie, znaczenia, Mianowany 
on został na lrzy lala; kongres nadał mu 
tytul Excelencyć, i tysiąc piastrów (45,000 fi.) 
4% 
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dochodu rocznego naznaczył. Summy tój 
„dyktator część trzecią tylko przyjął, z przy- 
czyny klęsk krajowych, i odtąd, na tym 
skromnym dochodzie slatecznie przestawał. 
Taki zaiste nakład na władzę, który ledwo 
jest dziewiątą cząsiką dochodu preżydenta 
Stanów - Zjednoczonych. 

Postawienie się doktora Francia na czele 
‘spraw publicznych, było hasłem przemiany 
zupełaćj w jego obyczajach. Zrzekł się zu= 
pełnie gry i kobiet, a surowością się godną 
'pustelnika odznaczał. Ranek cały poświęcał 
na trudy rządowe, Wieczorem zaś zamykał 
się dla czytania najlepszych autorów liiera< 
tury franeuzkićj, którćj język jest jemia po- 
'ufały; albowiem jesi to niejako dziedzictwo 
jego rodziny. Nauki nadobne, historyja, ge= 
ografija, matematyka, wszyslko io społem 
go zatrudniało: a ponieważ medycyny w Pa- 
'ragwaju jest jeszcze stan dziecinny, zgłębiał 
dzieła Buchana MissoVa, i na sobie sa» 
mym doświadczał recept przez tych autorów 
wskazanych. Usilność ta jego naukowa; szcze- 
gólnićj się na sztukę wojenną zwróciła, pojął 
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bowićm, że trwałość jego władzy tudzież 
bezpieczeństwo kraju, szczególnićj od orga- 
nizacyi wojska zależały. Usilował przeto po- 
wierzać stopnie wojenne ludzióm dla niego 
poświęconym i najściślejszą karność zapro- 
wadzić. Po upłynieniu trzech lat jego dy- 
ktatury nowy się kongres zgromadził w r. 
1817, na którym Francia, przez biegle 
obroty, potrafił wybór ną dyktatorstwo do- 
żywotnie olrzymać. Doszedłszy wtedy celu 
swojćj dumy zrzucił maskę umiarkowania, 
którą się dotąd przysłaniał, i od tego czasu, 
bez żadnych zawad, czynów najgwałtowniej- 
szćj tyranii domierzał. Ilekroć wyjechał 
konno, ludzi zbrojnych orszak otączał jego, 
ci mieli: rozkaz bić, bez miłosierdzia wszy- 
stkich, którzyby się, w czasie przejazdu 
dyktatorskiego na ulicy ukazali. Karał wię- 
zieniem i kajdanami najmniejszą obrazę. 
Dwaj zakonnicy hiszpańscy szyderczej sro- 
gości jego doświadczyli; wirącił ich, bez żadnćj 
formy sądowćj do więzienia, wozkazawszy 
piórwćj ogolić głowy, dla przysposobienia, jak 
powiadał, do przyjęcia korony uwielbienia. 
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W lat kilka, po swojém wyniesieniu się, 
na uśmierzenie zamięszania, jakie się w pań- 
siwach jego ukazało, dyktator użył sposobu 
osobliwszego klóry warlo jest opisać. Posta- 
nowił, iż kraj cały odtąd, wedlug zasad de- 
mokratycznych rządzony będzie; że się zloży 
kongres z tysiąca deputowanych, mających. 
się wybrać ze wszystkich klass obywateli, 
którzyby sprawowali władzę państwa, nadając 
mu nową formę rządu. Odbyły się przeto 
wybory; a członkóm mianowanym udadź się 
potrzeba było do ZVniebowzięcia, gdzie po 
przemówienia Francii, do dzićla swego 
przystąpili. Po upłynieniu trzech dni, bez 
żadnćj zapłaty i najmniejszego, jakiegobądz- 
kolwiek wynagrodzenia, rozmyślili się oni 
nad szkodami, jakie, koniecznie, ich nie- 
obecność, w gospodarstwie zrządzićby mu- 
siała; udali się przeto wszyscy do dyktatora, 
składając w` jego ręce władzę najwyższą, 
wraz z oświadczeniem, iż systemat rządów 
jego zupełnie im był dogodny, i prosząc po- 
zwolenia powrolu do domów. Przebiegły 


tyran pokrywając radość, którój z powodze- 
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nia swojćj kombinacyi doznawał, odpowie- 
dział, iż się zgadza na to, zostawując wszakże 
sobie prawo zwołania ich manowo, którego 
użyje w przyszłości, jeżeli tylko skargi ja- 
kowe dójdą do niego, a w takim razie, przy- 
najmniej sześciomiesięcznych sessyj powinni 
się spodzićwać. 

Po niejakim właśnie czasie od tćj misty- 
fikacyi, nasi dwaj wędrownicy Szwajcarowie 
T/niebowzięcie zwiedzili. Szczegóły widze- 
nia się ich z dyktatorem, wiele w sobie in- 
teresu zawiórają. Posłuchajmy jednego z nich 
opowiadania. „Doktor Francia powiada 
Reugger, wydałnym jest przez regularność 
rysów swojćj twarzy tudzież przez wyraz fi- 
zyognomii, którą wielkie jego czarne oczy 
ożywiają, co jest charakterystyczném królów 
Ameryki południowćj znamieniem. Postawa 
jego, zmięszanie chytrości wraz z niedowie- 

- rzaniem wydawała. Przyodziany był. w ubiór 
jenerała hiszpańskiego, na wszystkich szwach 
mający hafty. Chociaż miał już sześćdzie- 
siąt dwa lata, zdawało się, iż zaledwo w pięć- 
dziesiątym był roku. Obrócił do mnie mowę 


56 


z nadstawnością wyszukaną; lecz postrzegł- 
szy, Że jego nalarczywa apostrofa bynajmniej 
mię nie uslraszyła, ton odmienić musiał. 
Olwićrając mą lękę, dla wydobycia z nićj 
papićrów, które miałem do okazania jemu, 
umyślnie na widoku, portret Bona partego 
polożyłem. Wiedziałem bowiém jakićm on 
podziwieniem tchnął dla oryginalu. Porwał 
go ukwapliwie i dlugo o bohatyrze francuz- 
kim, w którego wpatrywał się wizerunek; 
rozprawiał. Rozpoczął potćm poufałą roz- 
mowę o slanie politycznym Europy, zasięgał 
ode mnie nowin względem Hiszpanii, dlą 
którój nienajżyczliwszómi uczuciami oddy- 
cha. Karta udzielona Francuzóm, przez 
Ludwika XVII. do smaku mu nie przypa- 
dała; przenosił on nad nię, rz ząd wojenny tu- 
dzież podboje, Napoleona. Pokazał nam 
swoję biblijotekę która jest jedna.i jedyna 
tylko w calym Paragwaju: zawióra oną 
w sobie, pomiędzy naczelnómi dziólami lite- 
ratury hiszpańskićj, Woltera > Russa, 
ReynaTa, historyje poczciwego Rollin’a, 
tudzież mechanikę niebieską Laplasa (Za- 
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płace) miał także niektóre instrumenta do 
maletmatyki, globy i karty geograficzne. 
W5pólrodacy jego, w swojćj prostocie, wi-* 
dząc zwracającego wejrzenia na te śloby, 
wyobrażali sobie, że ich dyktator w gwiaz- 
dach czytał; ale Francia zdawał się więcej 
mieć chęci do oświecania, aniżeli do ulrzy=* 
mywania ich nienctwa, dla ciągnienia pew- 
niejszych z łatwowierności zysków. Żegnając 
nas z uprzejmością dodał: „Możecie prze- - 
bywać tutaj swobodnie, wyznawać taką reli- 
giją, jaka dla was przyzwoita, lecz się do 
mojego rządu nie wtrącajcie.'* j 

Nowe nabory wojska które dyktator, w tój: 
epoce krytyczućj zgromadził, ażeby siłę swą 
zbrojną na stopie dostojnój postawić, miały 
koszary swoje w klasztorze świętego Fran- 
ciszka. Postępek ten który się wydawał 
świętokradzkim, poruszył żółć w pewnym“ 
Hiszpanie, z czystego katolickiego rodu; ten 
już nie mógł wytrzymać ażeby nie zawołał: 
„Franciszkani są zniszczeni, to prawda, ale i 
Francia swojćj się kolei nie zadługo do- 
czeka.“ Słowa te doniesione były dyktatorowi; 
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który: kazał stawić przed sobą nierozważnego 
Hiszpana —, Nie wićm, rzekł, kiedy się ja, 
w podróż niepowrólną, odprawię, ale tego 
jestem pewny, że ty mię do nićj uprzedzisz.* 
Jakoż, w rzeczy samćj 'ten nieszczęśliwy zo- 
stał natychmiast wydany na stracenie, a ma- 
jętności i wszelką jego własność skonfisko- 
wano. Groza, systematycznie zaprowadzoną 
była, jako śrzodek rządowy; surowość dy- 
ktatorska padała nade wszystko na Hiszpa- 
nów, których on tracił bez miłosierdzia, a 
których bogactwa skarbiec jego publiczny 
napelniały. Exekucyje podobne, w oczach 
jego dwoistą w sobie zawiórały korzyść, 
zmuszały one do szanowania jego powagi 
oraz przynosiły ulgę ludowi, zmniejszając 
poborów ulrudzające  brzemie. Odbywały 
się one pod oknami jego pałacu, i nigdy nie 
uchybił, ażeby im nie był obecny: dla o- 
szczędzenia kul i prochu, mie więcćj jak 
trzech żolnierzy dokonywało exckucyi, a 
jeżeli ofiara nieszezęśliwa była tylko raniona, 
resztę sztychy bagnetów kończyły. WVV po- 
śrzodku tych scen srogiego okrucieństwa, 
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dyktator nie przestawał zajmować się dobrem * 


i pomyślnością swojego kraju; albowiem su- 


rowość jego, nie miała na celu przepędzenie 
tylko barbarzyńskie czasu, ale energiczne li- 
czenie choroby, głęboko zakorzenionćj. T'e- 
goż samego roku, zaradził on głodowi, któ- 


ryby na okropności najstraszliwsze kraj cały 


wystawił: "gdy bowióm wszystkie plony,. 


chmury szarańczy wyżarły, miał on prze- 
dziwną przytomność umysłu, zasiew zboża 
nanowo zalecić, a ten śrzodek najpomyśl- 
„niejszy skutek uwieńczył. 

Podczas kiedy Francia działa slatecznie, 
dokonywając swojego zamysłu odosobnienia 
i zupełnćj niepodległości Paragwaju, używa- 
jąc wszelkich śrzodków, których mu nieogra- 


niczona władza jego dopuszcza, pomyślność: 


wewnętrzna kraju zdaje się systemat adtmini- 
stracyi jego usprawiedliwiać Rolnictwo za- 


niedbane aż dotąd codziennie nowe postępy 


* . . © ; jF 
czyni; zboża rozmaite galunki, świéżo wpro= 


wadzone okrywają już powierzchnią Para- 
gwaju. Mieszkańcy ` przywiązani do roli 
surowómi prawami sprzeciwiającómi się ich 
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skłonności do emigracyi, ziemię oddawna 
jalową z zapałem uprawiają. Przemysł który 
musi wystarczać wszystkim polrzebóm kraju, 
od czasu kiedy ten zamknięly został przed 
handlem zewnętrznym, codziennie się z co. 
raz nową pomyślnością, rozwija. Groza i tu 
jeszcze jest sprężyną najdzielniejszą która tćj 
czynności przewodniczy; rękodzielnicy nie- 
zdatni albo tćż leniwi podobnie jak winowajcy 
karani bywają. Szubienica wzniesiona w po- 
blizu pomięszkania dyktatorskiego, wymow= 
nie przeciwko próźniactiwu i niezdalności 
każe. Bićdny krawiec zagrożony był zawi- 
śnięciem na nićj bez ogródki, dla tego tylko 
Że coś w zrobieniu pasą uchybił; a w innćm 
zdarzeniu, ślósarz za wydrylowanie nie 
w miejscu zapału w dziale, na ciężkie roboty 
skazany został. "Takim to sposobem dykta- 
tor reformuje, przez postrach kaźni, oby- 
czaje ludu niedołężnego i płochego razem. 
Ta straszliwa sankcyja prawu lyczącemu się 
pracy nadana, nie zgadza się bynajmnićj 
z naukami nowóczesnómi względem wolności 
indywidualnćjj ale doktor Francia jest 
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prawodawcą szkół starożytnych; do Li- 
kurga się on, Drakona i Sylli przy- 
wiązał. 0 

, Rząd ten postrachu i grozy szczególnićj 
charakter mieszkańców przeistoczył. Posępna 
nieufność, miejsce wesolćj otwartości, która 
ich była znamieniem, zajęła: ich żertulias 
opustoszały; gitara smutnie na ścianie po- 
„mieszkań zawisła; i alażneda nie jest już 
świadkiem ożywionych zabaw i odpowiedzi 
dowcipnych młodych; z czarnemi oczyma, 
kreolek. Gniew na jednę osobę, cale jej 
rodzeństwo do zguby wtrąca, sysiemat który 
panuje w stolicy, rozciąga się na prowincyje 
że srogością niesłychaną; lecz ażeby zapewnić 
jego powodzenie i jak najbardzićj go upo- 
wszechnić, dykłator przed wszystkićm da- 
wnych Hiszpanów ściga. Głęboki polityk, 
pojmuje dostatecznie, że stronnicy dawnego 
stanu rzeczy największą są przekazą nowemu 
porządkowi, i że, dla zainteresowania ludu 
na swoję stronę, potrzeba mu dadź udział 
w zdobyczach ze zwyciężonych. W czerwcu 
1821 r. rozkazał on nagle wszystkim Hisz- 
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panóm, przebywającym we PY niebowzięciu 
zgromadzić.się w pałacu rządowym w prze- 
ciągu trzech godzin.  Stawili się oni w liczbie 
tzechset, i natychmiast do więzienia odpro- 
wadzeni zostali, gdzie ich po pięćdziesiąl na- 
tloczono do izb cfasnych o jednych drzwiach 
i o jednóm okienku tylko, dla- wpuszczenia 
powielrza i świalła. Po wytrzymaniu ich, 
takim sposobem, przez czasu niejaki przeciąg, 
uwięzionych, Francia rozkazał wyswobo- 
dzeuie ich okupić przez kontrybaciją 150,000 
piastrów. Takie zdzierstwa, do calkowilego 
-zrajnowania rodzin hiszpańskich zmierzają 
a razem i do zniszczenia ich wpływu, jaki 
na resztę ludności przez wyższość bogactw 
swoich wywićrają; ale te srogie sposoby obu- 
rzają częslokroć prawość kreolów : wszelakoż 
poniżenie Hiszpanów uskutecznia się szlu- 
cznie, a dyktalor zmićrza do swojego celu, 
nielroszcząc się bynajmnićj o szemranie, ja- 
kie, pomiędzy lóćmiż samómi wznieca któ- 
rych inieresowi, ze statecznością nieubłaganą 
posługuje. 

Odkrycie spisku, w największćj tajemnicy, 
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nknowanego, a którego osnowa bardzo się 
daleko rozciągała, wywolało surowość Fran- 
cii, a w umyśle jego, z przyrodzenia nie- 
ufnym zrodziło nowe podejrzenia, które 
w krwawych gwałtownościach wybuchnęły. 
Przystęp do niego stał się nader trudnym, a 
wszędzie zdrajców tylko i konspiratorów u- 
patrywał. Kiedy się koń jego raz przestra- 
szył, na widok starćj, bez dna beczki, kazał 
natychmiast właściciela domu, przed klórym 
się ta beczka znajdowała uwięzić. 'Ten spisek 
wyszedl wszakże na korzyść wszystkich, al- 
bowiem nastręczył sposobność dyktatorowi 
niszczenia przedsięwzięcia oddawna ułożone- 
go. Ponieważ spiskowi opićrali swoje ra- 
chuby na ulicach miasta ciasnych i krętych, 
od których miało zależeć powodzenie ukuo- 
wanego przez nich morderstwa, postanowił 
on przelo, iż ZY'niebowzięcie ma bydź zbu- 
rzóne i odbudowane, wedlug nowego planu, 
który własną nakrćślił ręką. Jego powaga 
tak jest wielowładna, iż ten dekret bez oporu 
spełnionym został. Wszystkie klassy, miesz- 
kańców przylożyly ręki do. lego nieżmier- 
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nego dzieła; i wkrótce, na zwaliskach do- 
mów niezdrowych i niekształinych, wzniosło 
się, jakby przez silę czarodziejską, miaslo 
nowe, znamienile szćrokićmi i prostómi uli- 
cami, óraz budynkami, prostotą połączoną 
z wytwornością zaleconómi. Podobna jest 
do prawdy, że przez naturalny bieg wypad- 
ków, improwizowane to miasto, w stolicę 
się polężućj rzeczypospolitćj zamieni. Te 
powodzenia dyktatora, przyprowadziły go 
do uczuć więcćj tchnących ludzkością. Zwol- 
nił nieco jarzma któróm swoich współoby- 
wateli przygniatał. Samobójstwo sekretarza, 
jego ulubieńca, żywo go dotknęło, i przy- 
czyniło się, bęzewątpliwości, do pożądanćj 
zmiany, jaka w charakterze jego nastąpiła. 
Wszelakoż, chociaż systemat powszechnój 
grozy został umiarkowany, przysięp jego 
choroby sprowadzał od czasu do czasu, zgu- 
‚bne przesilenia. W jednéj z chwil takich, 
rozkazał żołnierzowi stojącemu na straży, 
przy jego pomieszkaniu, strzelać, do każdego, 
kiobykolwiek zwrócił oczy w slronę jego 
pałacu i dodał, pokazując mu pistolet nabity : 


A a 
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„Jeżeli ty będziesz ich chybiał ja ciebie nie 


chybię.* Rozkaz ten rozsiał powszechną: 


trwogę i smutek po całóm mieście; wszyscy 
ci którzy byli przymuszeni przechodzić tam- 
tędy, mijali pałac ze spuszczoną głową i 
z oczyma w ziemię wlepionómi. 


Zaledwo imaginacyja wystawić sobie zdoła 


okropny stan więzień we ZY niebowzięciu, 


podczas perijodu wzrastającćj tyranii dykta- 
tora. Indyjanie, Malaty, biali i czarni, wszy- 


scy nalłoczeni byli, bez różnicy dostojeństw . 


i zbrodni, w tym przysionku grobowym: 
skazani na śmierć i oskarżeni, rozbojnicy i 
patryoci, mordercy i dłużnicy niewypłalni, 
wszyscy jednostajnćj srogości hyli podlegli. 
Białoglowy, słabą tylko przegrodą od innych 
więzniów oddzielone były; a widok jaki wy- 
stawiała ich komnata był jeszcze ohydniej- 


szym. Mlode kobićly przybrane we wszy- 


stkie powaby świóżego zdrowia, niewinności 

i wdzięków, znajdowały się lam z najnik= 

czemniejszćnąjstworzeniami pomięszane, wy- 

stawione na urągowisko płci drugićj i za- 

równo jak mężczyzni; obciążone kajdanami; 
Wizerunki N. 12. 5 
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brżemienność nawel nie dostępowała najmniej- 
szćj ulgi, w tych srogościach. Wszelakoż, 
doli tych nieszczęśliwych, jeszęzeby więżnie 
slanu, przedmiot uprzywilejowany nienawi- 
ści dyktatorskićj, pozazdrościć mogli. Nazbyt 
dlugo, i z zawielkim wstrętem byłoby wcho- 
dzić w szczegóły Ićj obmierzłćj tyranii: do- 
syć powiedzieć, że policyja jest urządzona ze 
szluką tak przebiegłą , iż nicniespokojnćj jego 
baczności wymknąć się nie zdoła, i że sprę- 
żyny téj machiny, zoslawują daleko za sobą 
w tyle, wszystkie te które straszliwy trybunał 
inkwizycyi państw weneckich wynalazł. 

Wejdzmy teraz wewnątrz tego człowieka 
potężnego i dziwacznego, któremu się hańby 
zadadź chwiejemy, sam on albowiem, wpo- 
śrzód wstrząśnień wzruszających codziennie 
grunt Ameryki połuduiowćj, znalazł lajem- 
nicę utwierdzenia swojćj władzy, ludzież za- 
bezpieczenia swojego kraju od konwaulsyj 
wszyslkićmi państwami sąsiednićmi miolają- 
cych. Budowa, w klórćj mieszka, wznie- 
siona zoslała przez jezuitów, na czas królki 


przed ich wygnaniem; jest to gmach dosyć 
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rozległy, który on wyporządzić, i od innych 
domów odosobnić rozkazał. "Tam to żyje on 
w zupełnćj samotności, ze cztórema niewol- 
nikami, negrem i trzema Mulatami, z któ- 
rych dwie są niewiasty, a z tómi obchodzi 
ou się bardzo łagodnie. Wschód słońca 
rzadko go w łóżku zostaje. Jak tylko z niego 
wychodzi, negr przynosi mu fajerkę, na któ- 
rój, w swćj obecności każe grzać wodę 
w garnku glinianym i sam swoję mażżć (*) 


(*) Nazywają matte wywar z liści ktzewu rósną- 
cego w Paragwaju, którego aromat do herbaty 
się przybliża. Liście te znajome są pod imie- 
niem yerba czyli herbata paragwajska. Używają 
jéj obficie w całćj Ameryce południowej. Arty- 
kuł ten przed zupełućm zniesieniem stosunków 
zewuętrznych Paragwaju, był dla tego kraju 
źrzódłem znacznych dochodów, Corocznie wię= 
cej dwudziestu tysięcy pak jego Wywożono;, co 

, wartości do 25,000,000 franków Wyobrażało, ale 
od czasu jak dyktator Francia zupełnie za= 
bronił jego wy wozn, rolnicy z Buenos-Ayres, 
z Bandy-Wszoduićj i z Brezylii potrafili przy 
swoić do klimatu i uprawić pomyślnie tę roślinę 


ua swoim gr uncie, 


5% 
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dla siebie przysposabia; po wypicin którćj 
przechadza się po galeryi paląc cygaro które 
piórwćj starannie rozwija, dla przeświadczenia 
się azali nie zawićra w sabie jakiejś zgubnćj 
substancyi. Nigdy ostrożności podobnćj nie 
zaniedbywa, chociaż te cygara wychodzą 
z rąk. siostry jego, klóra je sama robi (*). 
O godzinie szóslćj przybywa balwierz.. Jest 
to Mulat bruduy, ogałganiony, z professyi 
pijanica, z którym dyktator lubi sobie žar- 
tować, kiedy się w dobrym znajduje humo» 


rze, jak niegdyś Ludwik XI, ze swoim 


Olivier-le-Daim. Kiedy się ogoli, dają 


mu szlafrok, i w takim to ubiorze słucha on 


-rozmaitych urzędników, w galeryi zewnę- 
y U te) é 


trznćj, która na około budynku panuje. O 
siódmćj godzinie udaje się do swojego gabi- 
nelu i tam aż do dziewiątćj przebywa. Od 
jedónastćj aż do dwunastćj godziny dykluje 
rozkazy swojemn sekrelarzowi, a polem od- 
prawia wszystkich swoich olicerów i pożywa 


skromny obiad którego przygolowanie sam 
o 


(C) Są to cygara papićrowe. 
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pićrwój rozporządził; albowietn zawsze za 
powrotem z rynku, kucharka stawia przede 
drzwiami swojego pana wszystko to co ku- 
piła, on zaś odkłada na sironę to co dla 
siebie zgodnóm uznawa. Po obiedzie wypo- 
czywa , pije zaażźć i pali cygaro, te rozmaite 
zatrudnienia zajmują go aż do gódziny szpa- 
ceru. O czwartćj godzinie przybywa eskorta, 
i w czasie kiedy siodłają konia, balwierz 
urządza mu włosy ra głowie. Podczas 
tych przejażdżek zwiedza on zwykle roboty 
publiczne. Przejeżdża się otoczony naokoło 
liczną eskortą, sam szablą i parą pistoletów 
zbrojny. Powraca o zmroku, i zamknięty 
oddaje się zatrudnieniom naukowym, aż do 
dziewiątój godziny. Pożywa wtenczas lekką 
wieczerzę, i jeżeli czas jest pogodny, zńowu 
się, po galeryi zewnętrznój przechadza. O 
dziesiątćj godzinie wydaje hasła noche, wraca 
potóm. do siebie, sam wszystkie drzwi waro- 
wnie zamykając. 

Przez kilka miesięcy w róku przebywa 
w koszarach kawaleryi i oddaje się myśliw- 
stwu, dla przerwania cokolwiek jednostaj- 
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ści swojego bylu- Chowa zawsze pistolety 
nabile, pod poduszkami swojego posłania; 
w każdym zaś kącie izby wisi szabla wyjęta 
z pokrowca. Na posłuchaniach które daje; 
zostawać potrzeba w oddaleniu pewném z ra- 
mionami ściśle przytulonćmi do ciała i z o- 
twariemi dłoniami. Reugger donosi, że 
przy piórwszóm jego posłuchaniu, nie wie- 
dząc o tóm dziwacznóm haśle, przystąpił ku 
dyktatorowi z ramionami odstającómi od 
ciała, kiedy ten zapytał go się z żywością, 
azali nie miał zamysłu dobydź sztyletu z kie- 
szeni? Przy rozpoczęciu rozmowy, stara się 
zastraszyć tego kto się przed nim stawi, lecz 
jeżeli się on trzyma odważnie wnet naju- 
przejmiejszy ton przybióra. WW takich to 
właśnie zdarzeniach, całą oń zamożność u- 
mysłu swojego rozwija; z największą bystro- 
$cią o najrozmaitszych przedmiotach rozpra- 
wia, i niemmiój przestworem, jak rozmaito- 
ścią nauk swoich zdumiewa. Szydzi chętnie 
z przesądnych zabobonności swoich współ- 
rodaków, a nade wszystko z łatwego ich wie- 
rzenia, tudzież słuchania duchownych; nie- 
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nawiść przeciwko którym od niewielu lat 

datuje. Na początku bowiem swojego za- 

wodu politycznego słuchał on co dzień mszy 

regularnie; lecz w r. 1820 odprawił swojego 

kapelana, i od téj epoki otwarcie przeciwko 

wyznaniu katolickiemu występuje. : 

W gwałtownych przystępach swojćj cho- 
roby, zupelnie się niekiedy, przez dni kilka 

od spraw publicznych usuwa; zamyka się i 
swój zły humor na domowników wywićra. 

Uważano, iż uwięzienia wiedy są częstsze i 
surowsze kaźni. Stan atmosfery, na kierunek 
wyobrażeń jego wpływa: kiedy panuje szrocco, 

drażliwość jego nerwów, popycha go do 

czynów okrutnych; kiedy, przeciwnie, wieje 

wiatr zachodni; charakter jego w ochoczy i 
rozweselony przechodzi, wlenczas to spićwa 

i žartuje z tymi wszystkimi którzy go ola- 
czają. Wreszcie wady jego charakteru po- 
dejrzliwego , mnóstwa szacownych przymio- 
tów nagradza: hojny i bezinteresowny, rozz, 
rzuca własne pieniądze równie jak oszczędza 
grosz publiczny. «Wyniesienie się na władzę. 
najwyższą, nie pomnożyło bynajmnićj jego 
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fortuny osobistój, żadnych nie przyjmuje po- 
darków, i nic bynajmnićj nie bierze ze skarbu 
publicznego, który zawsze mu się dłażnym 
zostaje. Wdzięczność nawet nie jest obcą 
dla jego serca. Dowiedziawszy się, że syn 
rodziny, z którą on wiele miał stosunków 
podczas pobytu swojego w Kordubie, znaj- 
dował się we ZV/niebowzięciu, przywiedziony 
do stanu prawie rospaczy z niedostatków, za- 
płacił jego dlugi, samego zaś wziął do siebie 
za sekretarza. `. Ale w rzeczy tyczącej się jego - 
powagi, Żadnych rodzinnych związków nie 
uznawa. Przetoż dwóm swoim synowcóm 
odebrał dowodztwo wojskowe, z tego jedynie- 
względu, ażeby. u` nich względy -na pokre- 
wieństwo z dyktatorem, karności nie wadziły. 
Odjął także swojćj siostrze, jedynój istocie; 
dla którćj ma niejakąś tkliwość , kierunek ma- 
jętności swojćj, za to że użyła policyjnego 
agenta do ukarania niewolnika zbiega. Zad 
wistny aż do zbytku swojćj powagi , niezdolny 
doznawać ani tóż natchnąć współczucia, odo: 
sobniony, podobnie jak kraj którym zarządza, 
jeżeli doktor Francia nie ujdzie. przezna= 
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` 
czenia które zwykle tyranów ugadza, umrze 
on dostojnie, ale samolnie;-w upadku swo- 
im nawet: może jeszcze natelnąć podzi- 
wienie, |ecz ani żalu, ani politowania nie o+ 
budzi. 

Kiedy zwrócimy bezstronne oko, na za 
wód, dosyć już dlugi dyktatora Francia, i 
ocenimy ważność wypadków które otrzymał, 
zostawując w cieniu grubijańską energiją spo= 
sobów i śrzodków, nie wzbronimy się użnać ` 
w nim połężnego genijuszu. Zachował: ow 
swój naród od anarchii osuszającćj źrzódła 
pomyślności publicznćj, w całój Ameryce po- 
łudniowćj. Groza wprawdzie była sprężyną 
jego polityki, ale to tylko wędzidło mogło 
pohamować tych pyszałków pospolitych, 
tych ludzi drapieżnych i niesytych łupu, któ- 
rzy we władzy nic prócz śrzodka pomnoże= , 
nia własnój fortuny nie widzą. Krainy są- 
siednie Paragwaju, smutny jeszcze lego przy= 
kład wystawują; albowiem wszystkie usilo- 
wania fakcyj są rzeczywiście zwrócone na 
skarb publiczny : stronnictwa następują szybko 
jedue po drugich na władzę, a ponieważ 
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z nich Żadne nie jest ożywione miłością dobra 
publicznego, każde zaś zatrudnia się własnó- 
mi swojómi sprawami, zamiast myślenia o 
krajowych, lud żadnego nie ma udziału 
w tych sporach, które się pomiędzy małą 
liczbą intrygantów i zwiedzionych poczciw- 
ców ułatwiają; czynność ich bądź samolubna 
bądz głupowala, utrzymuje gorączkę, która 
przez częste swoje powroty, oslatek Życia 
społecznego wycieńcza. Doklorowi Fran- 
cia dostała się sława zrozumienia dostate- 
cznie, že wszelkie kuszenia się o liberalną 
organizacyją z góry były naganne, przez 
samę nalurę pićrwiastków ciała towarzyskie- 
go; widział on, że porządek nie może po- 
wstać z dania wolnego popędu nieuciwu i 
niemoralności; pod zasłoną grozy jaką wraża, 
bez wytchnienia nad odrodzeniem indywi- 
duow pracuje, i jeżeli mu się uda przeniknąć 
umysły nalogami porządku, i pracowitćj kar- 
ności, klóra już się jawnie obwieszcza, Pa- 
xagwaj niewątpliwie przyjdzie do swobody 
przez tak twardć doświadczenie, a konstylu- 
cyja dzielna, jaką będzie winien temu nowi- 
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cyjalowi surowemu, uczyni zeń w niedalekićj 
przyszłości pankt śrzodkowy i wzór cywili- 
zacyi amerykańskićj. 
(Monthly Magazin.) 
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ROZMAITOŚCI 


Q. FORATI FLACCI CARMINA RECENSUIT P: 
Horman PEERLKAMP. — 1 vol. in 8yo. — 
-HARLEMI 1834. — ` 

„Taki napis nosi nowe to wydanie poczyj 
Horacynusza, o którém podana jest wiado- 
mość w Bibliothèque Universelle , w miesiącu 
lutym r. ter. Pomimo tylu prac podejmo- 
wanych, mianowicie od początku przeszlego 
wieku, wciąż aż po dni nasze, około obja- 
śnienia i naprawienia skażonego textu poely 
tego, nie możua przeczyć, że wielki jeszcze 
w tém zawód do przebieżenia pozostał. Dla 
tego każde usiłowanie, chociażby w małćj 
cząstece odpowiadające oczekiwanióm uczo- 
nych, a naznaczone pracą, znajomością kry- 
tyki i charakteru pism wenuzyjskiego po- 
ely, jak szacowne jest dla czcicielów jego, 
tak ztąd jeszcze na wdzięczność zasługuje, że 
nowych okolo niego prac i badań staje się 
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podnietą, sławę oraz i imie nieśmiertelnego 
wieszcza, od czasu do czasu ożywiając i bu- 
dząc. Używamy lego wyrażenia nie bez 
żalu albowiem wynurzyć lo nam przychodzi, 
Że taki jesl stau i położenie dzisiejszćj pię= 
knój lileratary w powszechności, iż zrobi- 
wszy prawie zupełny rozbrat z literaturą sta- 
rożylną; dobrowolnie zakryła przed sobą i 
zasypała to zrzódlo i bogałą miuę, luk po- 
żytecznie niegdyś wyrabiuną Taka zaś w tém 
jest obojęlnosć bellelrystów naszych, iż jedni 
nie tylko bez nićj snadnie się obchodzą, ale 
nie myślą nawet co zacz jest, i czyli była 
kiedy jaka; iuni znowu, co na gorsze jeszcze 
prawie wychodzi, na bardzo powierzchownćj 
dat i imión niektórych wiadomości przestając, 
wnel roszczą sobie i przyswajają prawa pewne 
i prerogalywy w państwie naukowćm, rzą- 
dzenia i ważenia czasów i rzeczy. Wszakże 
nie idzie tn, już o ślepe i niewolnicze pisa- 
rzów starożylnych naśladowanie, ani zawa- 
dza temu cokolwiek, aby literatura nowo- 
żylna, sama przez się w nowym swym po- 
siępie i dążeniu wzrastać nie mogła, nie 
idzie nawet o wdzięczność i pamięć zacią- 
gnionego dla dawnych swych mistrzów i na- 
uczycielów dlugu, ale idzie o przyswojenie 
pismóm nowożylny!tm, przymiotów i zalet, od 
klassycznych lileratury słarożylnćj płodów 
nieodlącznych, których nie inaczćj jak pilnćm 
a pracowilćm od lat.młodocianych pisarzów 
tych czytaniem, i uważnóm śledzeniem przy- 
„czyn ich wartości, osiągnąć można. Idzie 
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nadto o nadanie już literaturze nowóżytnój 
praw, przyswojenia i zastosowania prawideł 
krytyki filologicznćj, nauki która dzięki u- 
czonym nowszych wieków, lak: nagłe wzglę- 
dnie do lileralury slarożytnćj postępy uczy- 
nila i tak ważne dla jćj sprawy położyła za- 
sługi, początek swój i nastanie bogactwóm 
Jéj całkowicie winna będąc. Ile wczósne za- 
prawienie się na wzorach starożytnych, ku 
zjednaniu pomienionych korzyści pomocą i 
bódzcem bydź może, nie tu jest miejsce ob- 
szćrnie o lém mówić; ile znowu zarzucenie 
ich i zapomnienie, a ztąd brak śrzodków u- 
sposobienia' się, nieprzygolowanie głów do 
badań tego rodzaju, a zląd zaniedbanie się i 
lekkomyślność piszących, “do poniżenia no- 
woczesnćj literatury i cofnienia jéj postępu 
się przyczynia, 0 tćmbyśmy i mówić nie 
skończyli. Cóż, kiedy nićraz dzisiaj ci, co 
na straży pamiątek dawnych postawieni, Ka- 
planami się ich mianując, ich lekceważenia 
i poniewierki, gorszącym slają się przykła- 
dem? 

Owóż professor Lejdejski P. Peerlkam p, 
od lat młodocianych jak sam opowiada, za- 
miłowawszy poezye Horacyusza, wyłą- 
cznéj około nich pracy i badanióm się po- 
święcił odtąd, jak z obowiązku. publicznego 
nauczycielstwa „słachaczóm'swoim poetę tego 
czylać i wykładać począł Ale wnet napo- 
Akal oñ lu wielkie i nieprzełamane trudności 
-ku zpozumieniu wielų miejsc poely i tych 
pomimo’ wszelkie jakie mial pod ręką po- 
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mocy przezwyciężyć nie zdołał (*). „Jakażby 
lego, zapyluje się on sam siebie, przyczyna 
bydź mogła? czyli brak jasności w pisarzu? 
ale przecież nie jesl lo przywara o którąby 
godziło się obwiniać, wielkich poetów Rzymu, 
a Horacyusz jest od nićj przed innymi 
wolniejszym, jak świadczy sam Swelońi- 
jusz. Czyli własna moja nienmiejęlność? 
ale ja nie jeslem piérwszy com się, wziął do 
rozwiązywania tych trudnosci; przede mną 
więcćj pięciuset innych usilowało je usunąc, 
a przecież nie znajduję w ich pracach jak- 
kolwiek uczonych, coby mię zaspokoić mo- 
glo. Jeśli więc twierdzić nie można. że H o- 
racyusz jesl. ciemny;, ani, Że jego wy.kła- 
daczóm brakło na polrzebnój nauce, nie może 
bydz. co iutego jak to, że text pocly jaki 
posiadamy zepsuty bydz musi. Ale i lo je- 
szcze mówi dalćj, nie jest ścisłą prawdą, po- 
nieważ w lych miejscach które mam szcze- 
gólnićj na względzie, język łaciński jest do- 
bry, ani trudność z niejednoslajności textu 
pochodzi. Kiedy zatćm początek zawikłania, 
nie jest ani w pisarzu, -ani w czylającym, 
ani w zepsuciu textu; nie należałożby jej 


4 


" (5) Ze hoc mihi inprimis Injucundum et triste atci- 
debat, quod quamvis nonnulla’ ita: me: illu- 
stravisse putaróm, ut fortasse ab harum rerum 
intelligentibus probarentur; plura tamen remu— 
nebdnt, quae me semper morarentur, Quidquid 
agerem gł tentarem,’ omnia erant ingrata “et 

s irrita, Nihil non movi, promtogi nihil: s10 
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sznkać w podejrzanych wićrszach niektórych 
które dosyć byłoby obrzesać, aby powrócić 
Horacyuszowi rodowilą jego jasność ().« 
Nie wdając się w to, ile to rozumowanie P. 
Peerlkamp zawiera w sobie ścisłości j pra= 
wdy, czyli rozróżnił dostalecznie wydawca, 
co może bydz winą niejasności textu, co nje- 
udoiności rozumienia poety; czyli Horacy- 
usz który mógł bydź bardzo jasny i zrozu- 
miały dla czasów w klórych poczye swoje 
ogluszał, a nawet dla czasów Swełoniju- 
sza, nie może bydź z pewnego względu nie- 
zrozumiały dla mas, Żyjących na lat blisko 
dwa tysiące po nim; czyli pojedyńczy ten 
cel zamierzony zrozumienia slarożylnego au- 
tora, będąc czysto spekulacyjnym, a tém 
wyłącznie zda się bydź zajęty wydawca, nie 
scieśnił poniekąd widoków jego, krytycznie, 
a zalem bardzo wieloslronnie text poely roz- 
irząsać mającego, i czyli mógł mu usłużyć 
zupełnie, do wniknienia weń i żywego prze- 
jęcia się jego duchem, jak się tém pochwala 
P. P. 69) czyli nakoniec i jak wiele korzystał 
on z prac poprzedników swoich, nie mając 
bowiem dziela samego pod ręką, sądu o tém. 


—— 


ś D 
(*) Ne serait-elle point (la diffculte)' dans la 
supposition de cërluins vers qwil suffirait d'ela— 
guer, pour rendre a Horace sa rlarte native. 
> T k recenzent myśl wydawcy okrćśla. 
(**) Horatium ut digitos novi, Horatium in 
-succum et sanguinem conv-rti; cum scriptoribus 


graecis. et romanis comparavi 
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dadź nie możemy. Krótką tylko zastanowimy 
uwagę nad ostalnim wnioskiem, jaki z ciągu 
tego myśli wyprowadził i sposobem nowym 
jaki ku oczyszczaniu textu pisarzów staro- 
żytnych, ku naśladowaniu olwiórać się zdaje. 

Nie „ma zaiste wątpliwości, Że tak jak 
wielu innych znakomitych Rzymu poetów, 
tak i pisma Horacy usza, w przeciągu wie- 
ków, ulegały wielorakiemu skażeniu i zepsu- 
ciu, przez co trudno wyrazić ile ozdoba ich 
i jasność ucierpiała. Są tego ślady u nich aż 
nadlo pospolite, że jak niektóre sztuki w cał- 
kowilości, zupełnie poetóm tym obce, bądź 
z umysłu, bądź przez niedbałość piszących 
w skład ich dzisiejszy weszły, tak znowu 
pojedyńcze wyrazy, wićrsze, zdania całko- 
wite, bądź zamieńione, bądz żywcem wirą- 
cone, rodowity stan poezyj tych zmięszały 
i zmąciły. Rzeczą zapewne jest udoskona- 
lonćj krytyki, interpolacyje takowe na jaw 
wydadź, znich text autora oswobodzić; wszakże 
pomimo prób niektórych szczęśliwych, wy- 
znać potrzeba, że tego rodzaju praca, nie- 
przeliczonym, a nieraz i niepodobnym do 
przełamania ulega trudnościóm, takowe bo- 
wiem w texcie odmiany, do nader razmai- 
tych przyczyn i czasów należąc, do rozmai- 
tych, a rozmailego i częstokroć całćm nie- 
bem odmiennego usposobienia autorów, aby 
je dostrzedz z pewnością, oznaczyć, oddzielić, 
więcéj niżeli ostrowidza bystrości potrzeba, 
cóż, aby je dobrém prawem z koniexlu u- 
sunąć? Przydadź do tego i to należy,że iw naj- 

Wizerunki. N. 12. 6 
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celniejszych starożylności produkcyjach, jak 
z jednćj strony nieraz napolykać się dają 
miejsca i myśli wartości bardzo miernćj, kló- 
rychbyśmy w nich zgoła nie żałowali, klóre= 
byśmy lubo obelem A ristarcha nietknięte, 
przez miłość jednak dla aulora, pomówić 
byli radzi; tak z drugićj, nie jednemu z ko- 
menlatorów, grammalyków, czy jak ich lam 
inaczćj nazwać zechcemy, powieśdź się mogło 
i rzeczywiście powiodło się, coś niezupełnie 
niegodnego autora na którym noty swoje lub 
przypiski czynili, niworzyć, a co także do 
jego kontexlu niejednokrolnie się zamię- 
szało. Jakże tu granicę pewną między jed- 
némi a drugiómi położyć, jak je rozpoznać, 
jak na żadnym pewnym gruncie nie będąc 
opartym, dobrém sumieniem, bez obawy na- 
ruszenia texlu oryginalnego, z nich aulora 
pozbawiać? Musi jak we wszystkićm tak i 
tulaj bydź powinien kres działaniu, za który 
dalej posunąć się mie godzi; jest nareszcie 
pewna cześć i poszanowanie rzeczy dawnych, 
jeśli skądinąd żadnych oczywistych cech fał- 
szu na sobie nie wykazują. Są to jako skazy 
i szczerby na orężach i zbrojach dawnych, 
których gluzować się nie ważymy, jako me- 
dale lub pieniądze obcóm pięlnem oznaczone 
(numi contraszgnałi) które po gabinetach 
numizmatycznych chowamy. Przez ię to 
cześć i religijną obawę, naruszenia bynaj- 
mnićj pisarzów dawnego świała, krytycy 
pierwszego rzędu, zaledwo, i to z największą 
ostrożnością, tam gdzie świadectwo wszelkie 
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dawne ustaje, a samemu domysłowi i wnio 
skowaniu pole zostawione, ledwie w poje- 
dyńczych głoskach i wyrazach, odmiany po- 
dawać się ważą, całych zdań i wićrszy pra- 
wie nigdy nie tykając, a i lu jeszcze śmia- 
łość wszelka, nieraz surową na krytyka 
najbieglejszego, jak mp. Bentley'a naganę 
ściągnęła. Tą czcią powodowany jeden z naj- 
większych filologów i krytyków wieku osla- 
iniego, Tyberyusz Hemsterhuis, po- 
dając prawidła krytyki filologicznćj, najsuro- 
wićj zastrzegł, aby w tych miejscach staro- 
żytnych, których uleczenia, wszelka nadzieja 
znikła, zaradzenie raczćj czasowi zoslawić, a 
niżeli jakiekolwiek wprowadzać odmiany; 
któreby wnet kodexów powagą wsparie bydź 
nie mogły (*). 

Imnćj zupełnie a wbrew przeciwnćj drogi 
i sposobu, zdało się jąć P. Peerlkamp, 
który nie tylko ze wszystkich dawniejszych 
najmnićj umiarkowanych krytyków Hora- 
cyusza w wytykaniu interpolacyi do textu 
jego zamięszanych, Gujeta nie wyjmując, 
daleko przeszedł, ale nawet rękę swoję do 
dzieła posunął, a wierny założonemu przez 
się początkowi, że co tylko jest, albo wydało 


——m nnn 


(*) In locis desperatis ubi nulla ratio esset diffi- 
cultatis expediendae, medicinam ab integrio- 
ribus libris exspectandam et omnino nihil. in 
contextu nisi wetustarum membranarum aueto= 
ritate movendum censebat. (Rhunkenii Opus- 
cula, Elogium Hemsterhusii } 


6* 
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się niejasne P. P., co do textu Floracyu- 
sza zgoła należeć nie może, niemiłosiernym 
sposobem obrzesał go i obciął, niektóre ody 
calkowile ze swego wydania wyłączył, inne 
od początku, śrzodka i końca poakrawał, po- 
amputował (*). Owszem jeśli mamy dadź 
wiarę recenzentowi, a: dadź mu ją możemy, 
bo nieraz bardzo przyjaźnie dla wydawcy się 
odzywa, to najmniejsza granmatykalna zawi- 
łość, brak spojenia i związku między wyra- 
zami, dostateczną jest dla P. P, do podob- 
nych operacyj pobudką i.znoszenia jednym 
zamachem po dwadzieścia lub -trzydzieści 
wićrszy najpiękniejszych. Dictu horrendum 
et atrox! Ucieszony dziełem, dumny z tylu 
trupów którćmi się bezkarnie otoczył, przelo 
tylko pracęBeniley, a około Horacyusza 
za niedostatateczną uważa, Że z pośpiechem 
będąc dokonana, nie przyszło mu podobnćój 
przysługi poecie wyrządzić, Mamy zaiste i 
my z czego się cieszyć, a to że P. Peerl- 
kam p przecież nie przed wynalezieniem sztuki 
drukarskićj, nie w czasach Acron'a lub 
Porphyriona się urodził, pewniebyśmy 
znaczną część poezyj Hloracyusza w dezy- 
deralach liczyli, a może ledwie z imienia o 
nim zasłyszeli. Bićdnpy Horacy! 

Żałujemy nie pomału że nie możemy 


s 


(*) C'est un abates de vers, de strophes et de 
morceaux entiers; słowa są recenzenta Geuew- 
skiego. 


85 


w szczegółach zdadź sprawy czytelnikóm na- 
szym © całćj tej robocie professora lejdej- 
skiego, Że nie wiómy co po księgach Od, 
spotkało księgi Satyr i Listów. A jednego 
wszakże przykładu przez recenzenta przyto- 
czonego sądząc, a ten wedle niego do mi- 
strzowskich dzieł wydawcy należy, wnieść 
łatwo, co się łam z Efłoracyuszem naszym 
dzieje! Jest to potężna owa Oda: Jam satis 
terris cett, (*), którą P.P. ni mnićj ni więcćj, 
jak. o dwadzieścia pięć wićrszy, to jest o po- 
łowę okrzesał i tak w wydaniu swojóm Wy- 


drukował. Cieszy się recenzent genewski 


a ee. 


(*) Pomieszczamy ją tu tak jak się w wydaniu P. 
P. znajduje dla porównania z textem powszech- 
nie znanym. 


Jam satis terris nivis, atque dirae 

Grandinis misit pater, et rubeuti 

Dextera sacras jaculatus arces 
Terruit urbem. 


Vidimus flavum Tiberim, retortis 

Littore Etrusco violenter undis, 

lre dejectum monumenta regis, 
Templaque Vestae. 


Quem vocet diyùm: populus ruentis 
Jmpert rebus? Venias, precamur, 
Nube candentes: humeros amictus 


Augur Apollo. 


Sive tu mayis, Erycina: ridens, 

Sive neglectum genus et nepotes, 

Heu nimis. longo satiale Tudo, 
Respiçis auctor. 
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z.tój istnćj proby ognia dla Horacyusza, 
a Lyle ma do tego pobudek , ileby mial znawca 
jaki sztuki malarskiój, coby na obrazie pę- 
dzla Tiliawa albo Raffaela nagle kilka 
figur, tak po mistrzowsku zamalowanych zo- 
czył, iżby ich ślad żaden nie pozostał, cieszy 
się że ta pozostałość, ta quiniessentia Ody 
F oracyusza jest pełna, jasna, calkowita, 
słowem jednóm prawdziwie Hora cyuszow- 
ska, dla nićj wszystkie wyboczenia i zbytki 
zda się wydawcy zapominać, poddaje się pod 
jego klątwy, a sądząc całą rzecz nie już de 
jure, bo o to i. kwestyi żadnćj nie ma, ale 
de facto, blaga wydawcy na klęczkach o 
przebaczenie kilku Odóm, którym rodowito- 
ści i krwi Hora cyuszowćj P. P. odmówił, 
godząc się, wreszcie, na wszysiko, byleby czy- 
telnicy Horacyusza przystali i wyrzekli 
się tego, co on' nanotował i nielitościwie po- 
wykrćślał. * 


aaeeea eaea 


Sive: mutata -juvenem figura, 
les, in-terris imitaris, almae 

Filius Majae, patiens vocari 

Caesaris ultor.: à 


Serus in. coelum redeas, diuque 

Laetus iutersis populo. Quirini; 

Neve te nostris vitiis iniqunm 
Ocior aura' 


Tollat. Tic magnos potius triumphos, 
Hic ames dici pater, atque princeps; 
Neu sinas Medas equitare inultos 

Te duce, Caesar. 
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Wreszcie, wszakże nie pićrwszy jest p: 
P. co tym mnićj więcój sposobem, autora 
swego obrabiał. Poprawiał niegdyś L uci- 
liusa, Cato, male factos persus emenda- 
bat, a Varius i Tućca, już się przybie- 
rali poemata Wirgilijusza po jego zgonie, 
z grunlu przerabiać, aż ich przeciwna wola 
i rozkaz Augusta od dopełnienia tego świę- 
tokradztwa nie wstrzymał. Co bądź, to bądz, 
trzeba aby P. P. choć po niewczasie wspo- 
mniał na to, że co do krytyki filolologicznćj, 
jéj znaczenia i stopnia kióry w rzędzie nauk 
zajmuje, wielka jast różnica czasów, Cato- 
nów, Variusów i Tucców, a ;£zasów 
Casaubonów, Gronowijuszów, Bur- 
mannów,Valekenarów, Wesselingów 
Hemsterhusiuszów. Ten ostatui odby- 
wał w tćmże mieście kurs nauk, w klóróm 
P. Peerlkamp kaledrę literatury slaroży- 
inćj zasiada; uie zawadzi przyloczyć lu zda- 
nie jakie miał o krytykach niebacznych, nie- 
umiejętnych, zuchwałych a hezczelnych: 
Furorem indicabat quod non intelligas, 
statim urere et secare, amentiam aegri 
capitis somnia in contextum invehere, abo- 
lita veterum librorum scriptura. Nam si 
hoc modo grassari liceret, brevi futurum, 
ut calamitas quam Gothi et Vandali bonis 
libris importassent, prae hoc levis et tole- 
rabilis videretur (*). 


zzz 


() Rhurhenii Opuscula bse, 
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— DZIEJE STAROŻYTNE NARODU LITEW- 
SKIEGO PRZEZ TEODORA NARBUTTA. — Tov I. 
MITOLOGIJA LITEWSKA, Z OŚMIĄ RYCINANI, — 
WILNO — NAKŁADEM T DRUKIEM A. MARCI- 
NOWSKIEGO. — 1835 in 8vo. stronic prócz 
regesiru 482, wstępu stronic xy. na dobrym 
białym R a 

Dzielo niniejsze równy zaszczyt. prawdzi- 
wie obywatelskiemu przedsięwzięciu autora, 
jako i wydawcy P. Marcinowskiemu 
Przynoszące, w tak ważnym celu jest przed- 
sięwzięte i tak wszystkich mieszkańców tu- 
tejszych prowincyj obchodzi, że nie możemy 
w naszćm piśmie przestać na sućhój o nićm 
wzmiańce lub tylko powszednićj pochwale. 
Wejrzyjmy głębićj w te książkę którój wspa- 
niały tytuł Dziejów Starożytnych narodu 

itewskiego, obiecując więcćj niżelibyśmy 
mieli prawo wymagać od skromnych badań 
nad starożytnómi dziejami Litwy. Będziemy 
może nawet ściślejszómi i surowszćmi w ich 
roztrząsaniu , bo` takie nazwanie pracy autora 
pokazuje, że był pewnym w oddaniu czystój 
i zupełnie jaż wyjaśnionćj historyi przez po- 
przednicze poszukiwania, nie tylko w kroni- 
kach ale i we wszystkich archiwach publi- 
cznych i prywatnych w kraju i za granicą, 
potćm przez dľugoletnie rozważenie i ocenie- 
nie krytyczne materyjałów, oraz odłączenie 
prawdy od fałszu. | 

Cały ten piórwszy tom „obszernćj pracy 
P. Narbutta składa się z wstępu i dwóch 
ksiąg traklujących o Mitologii Litewskićj i o 
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rzeczach odnoszących się do nićj.—Następują 
- prócz tego liczne dodatki, z których nie 
wszystkie należą zupełnie do głównego przed- 
miolu. 
Chociaż nie sam jeden autor znalazł się 
na drodze badań dziejów litewskich, jak 
chce twierdzić na początku stepu, bo Na- . 
ruszewicz, Bohusz i imi już od- 
nowili' znacznie jéj ślady po Stryjkow- 
skim i Kojałowiczu; zasługa jego za- 
wsze będzie niezmiernie wielka; gdyby tylko 
bowiem zgromadził w jedno te Siada ości 
o Litwie, które są rozrzucone po rozlicznych 
kronikach polskich, ruskich i niemieckich, 
i zebrał różne podania miejscowe, jużby się 
praca jego stała ważnym na przyszłość ma- 
terijałem, do napisania. prawdziwćj kiedyś 
historyi lilewskićj. I dla tego nie możemy 
dosyć uwielbić zamiarów autora i zachęcać 
go do wytrwałości w zaczętym zawodzie, a 
lubiących czytać do nabywania tćj książki i 
pilnego jéj czytania; gdyż nie znać tego co 
się działo niegdyś na téj ziemi, na którćj 
mieszkamy i która nas żywi, jest haniebną 
oziębłością niegodną cywilizowanego czło- 
wieka. Słuszne jest mniemanie autora, że 
mitologija stanowi zasadę najodleglejszych. 
dziejów: szkoda tylko, że litewska nie zdo- 
łała mu wskazać dostatecznie, jak to wkrótce 
„zobaczymy, prawdziwego i najbliższego jéj 
zrzódła. Podobnież nic zarzucić nie możemy, 
temu zdrowemu zdaniu autora kiedy po- 
wiada: — „Nie goniłem się za: ozdobnością 
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opisów, ani żadnych dodatków, uprzyje- 
mniających rzeczy nie czynilem: gdyż zuy- 
ślenia ozdobne leżą za przedziałem dziejów, 
tak jak to wszystko, co się udowodnić przy- 
zwoilym sposobem nie pozwala.—* chociaż 
nie zawsze w ciągu dziela stosował.się do 
| niego. Czytelnik od badacza jakim jesl au- 
tor, gdyż dziejopisa Litwy nie możemy mieć 
jeszcze tak prędko, wymaga tylko prawdy i 
zręczności w poszukiwaniach, a jasności w wy- 
słowieniu się dobrym grammalycznym języ= 
kiem. Dalćj w tymże samym wstępie wy- 
wodzi aulor jaką koleją piórwiastkowe wy- 
obrażenia reiigijne przeszły od ludów cywi- 
lizowanych Azyi i Afryki do Greków i Rzy- 
mian; zastanawia się nad ich obłąkaniem i 
przemianami jakim uległy; rzeczy skądinąd 
powszechnie wiadome, klóre autor sądził 
za potrzebną powiórzyć, a którebyśmy 
"jednak chętnie zamienili na obszerniejszy i 
gruntowniejszy wywód zasad samych milów 
litewskich. "Temu bowiem ważnemu przed- 
miotowi zaledwo tylko parę kartek poświęcił. 
Z tego jednak lekkiego obejrzenia źrzódeł 
naszćj mitologii, pokazuje się Że aulor za- 
mierzył wywieść, tak początki narodu litew- 
skiego jako i jego dawnój religii od Greków, 
że mu nawet pobratymstwo z Rzymianami 
naznaczył. Chociaż mie jesteśmy zupełnie 
tównego z nim zdania, zostławując jednak 
pilne roztrząśnienie tego twierdzenia do wyj- 
ścia następnego lomu tego dzieła, nie może- 
my się wstrzymać od zrobienia mu jednój uwagi. 
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Autor chcąc wyprowadzić ab ovo gniazdo 
Litwy, musi przejść cały labirynt migracyi 
ludów w baśniach kronikarskich z pochodnią 
prawdy historycznćj w dłoni. Jakże się trzeba 
uzbroić przezornością żeby: nie wpaść w od- 
męt nieprzebyly przypuszczeń i domniemań 
bez końca, i żeby ta pochodnia przed wy- 
wikłaniem się nie zgasła. Zyczymy antorowi 
Żeby nas tak skwapliwie nie przerabiał na 
Greków, jak Voigt szacowny skądinąd hi- 
storyk, pobratał z Niemcami. Jak to, że nasi 
przodkowie wchodzili w blizkie stosunki do 
dziewiątego wieku z Gotami, lub że ich ja- 
rzmo znosili, nie jest dosialecznym powo- 
dem , abyśmy od Niemców pochodzili, tak 
podobnie, dla tego , że Perkunas jest bogiem 
piorunu u Litwinów, jak Jowisz u Rzymian, 
lub że w języku litewskim kilkadziesiąt wy= 
razów podobnie znajdzie się zakończonych 
jak w łacińskim, nie koniecznie mamy bydź 
Rzyniańdhit Stryjkowski, Łasieki i 
Bohusz co do Żmudzi i Litwy właściwój; 
Dusburg, Hartknoch, i Rhesa, a cza- 
sem i Voigt co do Prus; Naruszewicz, 
a niekiedy Czacki i Karamzin, co do 
Sławian; dykcyonarz Syrwida, rozprawa 
o starym języku pruskim Vatera i kilka 
powszechnych lexykonów mitologicznych, 
głównómi byli przewodnikami autora, nie zaś 
wszyscy historycy od Sagów i Adama Bre- 
meńskiego aż do Kojałowicza, jak autor 
na stron. XIV. wstępu zapowiada, bo innych 
zaledwo ślad w jego książce znajdujemy; 
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owszem słusznie mu zarzucić można, że się 
nie starał glębićj 'wejrzeć w Sagi i z skandy- 
nawską milologiją zapoznać. Pomimo usiło- 
wań autora, żeby mitologiją litewską proslo 
od greckićj i rzymskićj wyprowadzić, zdaje 
się podobniejszą rzeczą do prawdy, że jak 
Litwa jest narodem mało co wcześniejszćj 
przed Chrystusem formacyi, i że do jéj 
składu Sľawianie, Gotowie i w części Fin- 
nowie wchodzą, tak i jój mitologija nie od Gre- 
ków i Rzymian, ale prosto z lego samego 
źrzódła początek swój bierze. Po co sięgać 
do Greków i Rzymian kiedy z proslego po- 
równania tradycyj mitycznych litewskich 
z mitologiją sławiańską widać, że na wzór 
jéj najwięcój wyobrażeń o bóstwach i wszel- 
kich istotach nadprzyrodzonych w Litwie 
się utworzyło! To połączone z pićr- 
wiasikowómi, od miejscowego położenia lub 
od wrodzonych calemu rodzajowi ludz- 
kiemu skłonności  zależącómi, pomysłami 
o najwyższćj islocie, z podaniami przynie- 
sionómi od Skandynawów, stanowić będzie 
religiją pogańską w dawnój Litwie. O bar- 
dzo- bliskim związku mitologii litewskićj 
z Sławiańską dowodzą sameż opisy autora, 
np: pod artykułami Sotwaros k. Lado 
k: 39, Ziermienikas k. 30. i t. d. Co się 
tycze długoletnich poszukiwań: autora o 
zwyczajach i obyczajach litewskich, o po- 
wieściach i śpiówach tego narodu bardzo 
wdzięczni jesteśmy: za tak ważne usiłowania, 
jakkolwiek rezultat ich nader jest słaby: mało 
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bowiem postrzegamy-nowych podań i pieśni 
gmianych, prócz tych, które autor bardzo 
właściwie z Bohusza i Rhezy przytacza. 
Wszakże nie jest to wina autora. Naród 
Litewski długo zamieszkując rozległe puszcze 
i błota między Dźwiną i Wisłą rozciągające 
się, pod ostrym klimatem, bez potrzeb, bez 
handlu, w prostocie swych obyczajów do- 
trwał prawie trzynastego wieku, i zaczął 
bydź polężnym i znaczącym aż na schyłku 
swojego samoistnego bytu i swojego pogani- 
zmu; zostając dlugo pod przewagą sąsiadów, bez 
własnego pisma, mało znaczące polrafil za- 
chować tradycyje, a i te żarliwością nawra- 
cających chrześcijan za Jagielły, ledwo 
nie ze szczętem zatarie zostały. Stąd nie po- 
dobna mieć nawet pretensyi, żeby badania 
tegoczesnego pisarza, chocby był najpraco= 
wilszy; mogły bydź obfite w wypadki i po- 
myślne do zbogacenia mitologii i piórwiast- 
kowój historyi litewskićj. 

Rozdział pićrwszy wylicza bóstwa większe, 
z nich Kawas (k. 12.) Bóg wojny najlepićj 
jest opisany i stanowi artykuł najbardzićj 
zajmujący z całego rozdziału. Ale wszędzie 
taż sama dążność, Żeby: poganizm litewski 
wywodzić z mitologii greckićj „.chociąż wiele 
wyobrażeń religijnych jest właściwych wszy= 
sikim prawie ludóm na ziemi zp. powieść o 
rozmnożeniu rodzaju ludzkiego po potopie 
przez boga Pranźimas albo .Prokorimos (k.2.) 
niekoniecznie dowodzi żeby miała bydź na- 
śladowana z powieści o Deukalionie. lleż 
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to narodów w Azyi ,południowćj Afryceze, 
w Indyjach zachodnie i na wyspach Oce-e- 
anu spokojnego, podme podania przecho-0- 
wały. Prócz tego postrzegamy niepomiar- 
kowaną chęć w aulorze nadawania przymio- 
tów i naźwisk Bożkóm bez żadnego słuszne- 
go powodu. Jak zp. opisując Bóztwo O/£- 
kapirmas mowi: „,Nazwanie to znaczy, ten, 
który istniał przed czasem. Jest to przymiot 
Najwyższćj istoly wzięty za osobnego Boga. 
.Bezpochyby, ten bóg nazywał się jeszcze 
Okkas, takoż Oraj: gdyż te wyrazy ozna- 
czają obrót meteorów, napowietrzne zmiany, 
czas.'* Jakiż to jest dowód, że: bez eet 
(to jest bez wątpienia) bóg Okkapimas miał 
inne dwa nazwiska Okkas i Oras dla tego 
że te wyrazy oznaczają meleory i czas. 
Skądże ta pewność? "Tak się autorowi zdało: 
więc. to jest przypuszczenie pisarza, a nie 
pewność historyczna. 'To wcale co innego: 
ale wtenczas nie trzeba bez pochyby decydo- 
wać, bo może takie twierdzenie często chybić. 
Podobnież autor pomnaża dowolnie liczbę 
bóztw litewskich: Kabiry naprzykład (ob. k. 
35.) nigdy nie były znane u Litwinów; przy- 
puszczenie to jest zupełnie arbitralne, ao 
posążkach które miały bydź znalezione w o- 
kolicach Drui-w roku r811 (kar. 37.) nie ma 
dowodu; że to były bóztwa litewskie. Autor 
sam tego nie widział, a obywatel co je oglą- 
dał zapewne czytać pisma runicznego nie u- 
miał: skądże więc tak pewny wniosek, że 
te osóbki brązowe z ziemi wykopane do mi- 
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tologii liltewskiéj należały? Wszak podobno 
nasi przodkowie, prócz zelaznćj szabli, na 
karkach tatarskich i krzyżackich przytępio- 
nój, i złotych ozdób lub naczyń, złupio= 
nych w mazowieckich kościołach, nie 
używali innych metallów; a jeśli jakim bał- 
wanom kłaniali się kiedyś, prócz ognia świę- 
tego, drzew i kamieni, le z większćm podo- 
bieństwem do prawdy, mogły bydź drewniane 
lub kamienne, z czem nawet sam aulor zga- 
dza się, mówiąc o, posągach na karcie 198 
swojego dzieła. Jeżeli więc wnioskować na 
los szczęścia, toż właściwićj przyznaćby wy= 
padało te posążki Sławianom, którzy daleko 
polerowuiejsi byli od Litwy.. Dla czegoż 
charaktery od kogoś niewiedzieć jak z pa- 
mięci do skrćślenia podyktowane, miały bydź 
` koniecznie runicznómi. Jaki na to dowód? 
samemu nawet widząc tak trudne do rozpo- 
znania i ocenienia rzeczy, trzeba bydz bardzo 
osiróżnym, żeby skwapliwie sądząc, nie wzbu- 
dzić nieufności; a dopićroż na wiarę cudzą 
wydawać wyrok i opierać na.takim funda- 
mencie budowę historyczną, jest to zamki na 
lodzie stawić. 

W drugim rozdziale opisane są boginie, i 
historja ich daleko: więcćj zajmie czytelnika, 
gdyż lu jest więcćj podań miejscowych, do 
prawdy podobniejszych. Na największą u- 
wagę zasługują opisy Bogiń Lethia na kar- 
cie 53, ZVellona k. 56, Kronis k. 69, :Upine 
k. 73, Biruta k. 86. Ale-z drugićj strony 
autor niepotrzebnie zupełnie zbogacił mito- 
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logiją litewską, jnż i tak przez Łasickiego, 
bóg wie jakićin prawem powiększoną, no- 
wćm bóstwem, zwanćm Budte, bez żadnćj 
pewnćj zasady. Tož samo można powiedzieć 
o nowo stworzonćj Nimlie rzeki Wilii, pod 
nazwiskiem Neris, a to za powagą rymopisa 
Jachimowicza, który lat temu 86 napisał 
kilka arkuszy o pożarze wileńskim. Słaby to 
jest dowód, fantazja poetycka, a jeszcze ta- 
kiego poety, jakim był ów Jachimowicz, 
który nie wierszami nędznómi, ani myslami 
w nich zawartómi, ale tylko skrupulainóm 
wyliczeniem pogorzałych domów w Wilnie, 
na pamięć zasłużył. Nie było żadnćj Nimfy 
Neris, ale prosto tak się Wilija zwała u Li- 
twy, i doiąd nawet inaczćj po litewsku jéj 
wieśniacy nie nazywają. Jedna jeszcze uwaga 
przychodzi czytając ten rozdział. Do każdego 
twierdzenia historycznego, potrzebne są jasne 
i dostateczne udowodnienia: żaden dziejopis 
w iém dosyć hojnym bydź nie może, zwła- 
szcza, gdy propozycya jego lub odkrycie jest 
nowe i ważne. Nasz autor skąpym jest bar- 
dzo w tćj mierze i nie stara się w całój mocy 
swoich dowodów czytelnikowi pokazywać. 
Tak np. dyplomat Kazimierza rv, dany w r. 
1485 Rymwidowi (ob. str. 54) na ziemię za 
pojmanie buntownika Lejszysa, tak jest wa- 
żny, Že zasługiwałby na umieszczenie go per 
extensum w samém dziele, a piosnka o Lethui 
powinna byłaby bydź położona w oryginale 
litewskim obok przekładu polskiego. Cały 
rozdział trzeci, Bożków mniejszych zawie- 
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rający, lepićj jest ułożony, bo nie ma tak 
uderzających przypuszczeń jak poprzedzające: 
domysl nawet o początku nazwania Kowna 
w opisie boga Kaunis (k. 91) zdaje się bydź 
trafnym a przynajmniej podobniejszym do 
' prawdy od wywodu kronikarzy. Ale cosię ty- 
cze następnego rozdziału, gdzie autor mówi, o 
ubóstwieniu ciał niebieskich, sądzilibyśmy 
niczawodnie że jest napisany prosto dla po- 
większenia książki, gdybyśmy się nie prze- 
konali z ciągu dzieła o nadzwyczajnój gowli- 
wości autora, ku wywyższeniu i ubarwieniu 
tego wszysikiego co jest krajowóm, i co 
było swojskióm dla Litwy. Chęć ta nie u- 
włacza wprawdzie nic autorowi, kiedy go 
tylko będziemy uważali jako Litwina, ale jest 
bardzo niewcześną dla dziejopisa i nader 
szkodliwą powodzeniu jego książki. Autor 
nie znajdując nigdzie źrzódeł historycznych 
do udowodnienia że nasi przodkowie czcili 
planety i gwiazdy, szuka ich w poezyi lilew- 
skićj. Nie przeczymy że poczyja ściśle się 
łączyła ze czcią religijną, w pićrwiastkach ka- 
żdego narodu, ale są przecie granice oddzie- 
lające ją od mitologii! . Wszak powieści o 
słońcu, księżycu i jutrzeńce w pieśniach 
litewsko-pruskich zawarte i przez Rhezę 
ogłoszone, które autor bierze za główną pod- 
porę swojego założenia, nie okazują żadnego 
śladu ubóstwienia tych gwiazd, lecz wyraźnie 
wymyślenie poetyckie i to jeszcze daleko po- 
Źniejsze od bytności pogaństwa w Prusiech. 
Czytelnik sam się może o tém przekonać 
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mając przed oczyma kilka takich piosnek 
w oryginale z tłumaczeniem polskićm polo- 
Żonych od karty 128 do 135. Wreście gdy- 
byśmy i przypuścili w pogaństwie lilewskiém 
cześć światłu słonecznemu oddawaną' lub 
księżycowi, lo'jnż mamy na to bożków 
zwanych Sożwaros i Swajteśtiw i boginią - 
Jajma., które autor wyżćj śzéroko opisał, — 
Po cóż o jednym przedmiocie dłużćj niż polrzeba 
rozprawiać i powiększać rzeczy z siebie mnićj 
ważne i same dzieje więcćj jeszcze gina- 
„twające. 

Podobnież wyznać musimy że cały roz- 
dział piąty o tajemnicach w religii lilewskićj 
jest zupelnie: niepotrzebny; wyliczenie kilka 
imniemanych bóztw tajemniczych żadnym 
grunlownym dowodem niepoparle, a roz- 
prawa o tajemnicach religijnych u Egipcyjan, 
Greków i Rzymian, jest próźną gadaniną. 
W następującóm dalćj opisaniu bogów do- 
mowych u Lilwy i czci wężóm oddawanćj, 
` którą podobało się na wzór afrykańskiego 
bałwochwalstwa nazwać fetyszyzmem, autor 
chociaż mocno uprzedzony za pochodzeniem 
mitologii litewskiéj prosto od greckićj, nie 
mogąc jednak ani w Alenach ani w Rzymie 
owego felyszyzmu znaleźć, rad nie rad przy- 
znaje, że w tym razie Litwa z/Grecyją żadne- 
go nie ma pobratymstwa. Nadto utrzymuje, 
że, „nastanie tego rodzaju bałwochwalstwa, 
wzięło początek nie w tych wiekach slaroży= 
inych, kiedy się religijność kszlałciła z po- 
lerownością obyczajów narodowych na wzór 
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polerownych narodów, lecz w późniejszćj 
epoce, kiedy nieszczęśc'a polityczne wsteczny 
postęp cywilizacyi nadawać poczęły.'* (k. 145.) 
Co to znaczy? spyłamy autora? Litwini 
podlug tego twierdzenia mieli bydź kiedyś 
polerownym narodem? Gdzież są ślady tego? 
Czy w bistoryi? nie—bo ta od dwunastego 
wieku się zaczyna istotnie.—Czy w zabytkach 
piśmiennych i naukowych? nie także, bo 
tych w języku litewskim doląd nie znaleziono, 
prócz małój liczby pieśni gminnych mstnie 
między ludem zachowanych. A więc to są 
marzenia poetyckie raczćj, niż podania hi- 
storyczve,. a na marzeniach gruntować žadnéj 
pracy bezkarnie historyk nie może. (Co zaś 
do czci wężóm: od Litwinów oddawanćj nie 
jest ona wcale skutkiem ani upadającćj cy- 
wilizacyi, ani jakich nieszczęść „politycznych, 
ale prosto skulkiem barbarzyńskiego stanu, 
w jakim Litwa w pićrwiastkach swojego u- 
tworzenia się, tak jak i wszystkie inne kraje, 
zostawała. Nie potrzeba dla wystawienia 
z godnością dziejów litewskich silić się i spe- 
'kulować nad obszórnym wywodem zakry- 
tych pomrokiem barbarzyństwa ` piórwszych 
początków tego narodu, lub tworzyć wątle i 
nieufuość a domysły. Ażeby za= 
służyć na powagę, jaką mieć powinien dzie- 
jopis i odpowiedzieć wysokiemu swojemu po- 
wołanin, dosyć będzie i dla niego, i dla sławy 
rodu naszego, a pożytku powszechnego oświe- 
cenia, rzuciwszy okiem badawczóm i do- 
, świadczonćm na pochodzenie naszego narodu; 
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unikać czczćj rozwlokłości, a poświęciwszy 
główne poszukiwania ku wyjaśnieniu zanie- 
dbanych: spraw .Gedymina, Olgierda, 
Kiejstuta i Witolda, podadź je wieko- 
pomnćj następców pamięci. W ich wielkich 
dziełach które ledwo przez mgłę dotąd były 
ostrzegane, trzeba szukać owych dowodów, 
że Litwini przez dwa wieki prawie byli potę< 
Żnym narodem, Że ich waleczność, że prze- 
zorna polityka ich władców, największy wplyw 
wywarła, w owym czasie, na „los pólnocnćj 
Europy, że nakoniec historyja lego narodu; 
prędko -znikłego z przestrzeni działań pu- 
blicznych, zasługuje na bliższe poznanie i 
zajęcie należącćj sobie karty w powszechnych 
dziejach świata. Przy końcu rozprawy o 
bóstwie wężów, aulor uniesiony upodobaniem 
w domysłach, widzi w kamieniu dziwacznej 
formy znalezionym w swojćj wsi w powiecie 
lidzkim położonćj, jéj fetysza , to jest zapewne 
boga domowego. Odsyłamy czytelnika do karly 
158 i 154 samego dzieła, i pytamy: się czy 
w opisie tego kamienia lub w jego figurze 
na końcu książki znajdującój się, dójdzie 
jakiegokolwiek śladu bożka czy tóż fetysza: 
Chyba w wyobraźni autóra można znależć 
powody do takiego wystawienia sobie rzeczy, 
Mówimy wreszcie tylko o opisie i o poslaci 
kamienia litografowanćj, może zobaczywszy 
w naturze od razu uznalibyśmy go za fetysza 
nie tylko lilewskiego ale i afrykańskiego, ze 
wstydem za nasze niedowiarstwo. "Pymczasem 
sądząc podług tego co mamy przed oczami 
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wyznajemy że się nie godzi, prawdziwemu 
historykowi, ani nawet sumiennemu bada- 
czowi, puszczać tak niesłornie cugle bujnćj 
imaginacyi. Gdzie są przywidzenia i przy- 
puszczenia dowolne, tam hisloryi nie ma, a 
co gorsza znika wiara publiczna i same nawet 
prawdy, a czasem odkrycia istotnie nowe i 
szczęśliwe, watpliwości podpadają. 
«  Piórwszą tę księgę mitologii litewskićj 
kończy nie wielki traktat, o bohatyrach'czyli 
pół-bogach; lecz ponieważ poszukiwania au- 
tora w tćj mierze ściśle się lączą z badaniami 
już istotnie historycznćmi, nie mogą więc 
bydź dostatecznie ocenione, aż póki nam te 
ostatnie nie będą znajome, i dla tego zdanie 
nasze o tém odkładamy do wyjścia drugiego 
tomu. Przydamy tu jednę tylko uwagę, że 
jeśli autor dobrze wyczytać i zadeterminować 
potrafił złotą monetę, którą posiada.i którćj 
opis na karcie 165, a wyobrażenie na figurze 
17. Tab. III. umieścił, odkrycie to bezwąt= 
pienia rzuciłoby niejakie światło na podanie 
o Palemonie tak głośne w naszych kro- 
nikach. 
Przedmioty czci religijnćj u dawnych Li-. 
twinów zajmują pićrwszy rozdział drugićj 
księgi tego tomu. Ogień, rzeki, jeziora, 
drzewa, oltarze i posągi były to rzeczy kló- 
rym, albo pod postacią których cześć hozką 
oddawali poganie litewscy. Należy oddadz 
sprawiedliwość autorowi, że poszukiwania jego 
w tćj maleryi są bardzo pracowite i wszelkie 
ślady historyczne i tradycyjne troskliwie 
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rach świętych. Ļecz rozprawa o posągach 
potrzebuje znacznego sprostowania. Gdzie 
tylko idzie o podobieństwo nawet jakiegoś 
wynalazku zabytków starożytności, tam autor 
uniesiony zapałem do czynienia wszędzie no- 
wych odkryć w dawnych dziejach Litwy, za- 
pomina zupelnie o powinnościach historyka, 
widzi inszćóm zupełnie okiem wszystkie rze- 
czy i wnioskuje częstokroć bez zastanowienia. 
Wyszukiwanie wyobrażeń bożków lilewskich 
dało powód autorowi do opisania kilku sta- 
rych mónet w różnych stronach Litwy i Prus 
znajdywanych. Jedna z nich którą miano. 
znalezć w okolicy Oran, w powiecie trockim, 
wytarta już, podług wyznania samegoż au- 
tora, ponieważ wystawia z jednćj strony osobę 
w płaszczu ubraną z czapką na głowie i la= 
ską w ręku, więc jest bez pochyby (k. 201.) 
wyobrażeniem Perkuna. Cóż to za dowód? 
Owszem. widząc figurę tćj monely wnosić 
można z płaszcza i czapki mającćj kszialt 
korony książęcćj, że to jest wyobrażenie 
osoby panującego — Ale jakiego kraju tego 
z żadnćj strony iéj monely dójść nie można. 
Gdyby istolnie wynalezioną była moneta 
Mendoga, tak jak chce autor utrzymać na 
karcie 208, byłoby to największćj wagi od- 
krycie i rzecz doląd we wszyslkich szpera- 
niach slarożylności litewskich najciekawsza; 
ale wielkie jest podejrzenie, że auior żle wy- 
czytał napis runiczny na owym numizmacie. 
Mendog podług aktów za jego czasów ogła- 
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szanych zawsze był nazywany /Myndowe: 
za cóżby na monecie zwał się Mendok, przy 
tém napis -w języku litewskim bardzo pod- 
pada wątpliwości: już wlenczas na dworze 
króla litewskiego zdobywcy. znacznćj części 
Rusi i mającego swą slolicę w Nowogródku, 
język łaciński w stosunkach d plomatycznych, 
a sławiański w SPADANIA wewnętrznych, 
zaczął bydź zwyczajniejszy, Co się zaś tycze 
znaku wodnego postrzeżonego przez autora 
na papićrze pewnego dokumentu z wieku XVI. 
w którym autor zdaje się widzieć boga li- 
tewskiego Sotwara dla tego że w około znaku 
jest napis ruski: Sotwor .Boh nasz to naj- 
dowodnićj świadczy do jakiego stopnia aulor 
skłonny jest wszędzie wynajdywać ślady po- 
gaństwa litewskiego, nawet w rzeczach zu- 
pełnie chrześcijańskich. Sotwor Boh nasz 
nic innego nie znaczy po polsku tylko Bóg 
nasz Stworzyciel: skądżeby się tu zabłąkał 
bożek Sotwaros, między tak gorliwymi chrze- 
ścijanami jakimi byli nasi Litwini XVI wieku! 
Czytając rozdział drugi gdzie jest mowa o 
miejscach uświęconych, dwie się nam uwagi 
nastręczyły, pićrwsza jest ta: autor pisząc o 
świątyniach pogańskich w Litwie powiada: 
-,, Dość śledzeń gruntownych Jana Potockie- 
go, według których okazało się, że kapłan 
przy świątyni w Retrze nazywał się „Krewe, 
że iam były posągi lilewskich bogów, że na 
ostatek odkryto w Meklemburgii i Luzacyi, 
zabytki napisów runicznych w języku Heru- 
ów czyli dyalekcie litewskim (karta 220)5* 
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Odpowićmy na to, że śledzenia Jana Poto- 
ckiego w tej materyi, nie są wcale grun= 
towne, bo się tylko redukują do kilku: su- 
chych wzmianek na stronicach 38, „83, 87, 
89, 92, 102, w dziele jego Voyage -dans 
quelques parties de la basse Saxe, to jest 
podróży do niższćj Saxonii, Potocki nie 
myślał wcale śledzić: początków Litwy, ale 
. szukał śladów sławiańskich w Niemczech, a 
napisy które znalazł na wykopanych pod wsią 
.Prillwitz rozmaitych zabytkach starożytności 
mp. Kriwe, Raba, Radegast, Belbug i 
sKrióe - Radegastu Zern-Bugu , dowodzą 
tylko tego, co podobna najzgodniejsze z pra- 
wdą się pokaże, że wyraz Krzwe ma źrzódło 
w języku sławiańskim, i że równie oznaczał 
kapłana u pogan sławiańskich, jak i u litew=. 
skich, którzy od pićrwszych nazwanie to 
przyjęli. Druga uwaga będzie w tém, że 
autor dając tak szczegółowy” opis świątyni 
Perkuna w Wilnie wyjętćj podług niego 
z kroniki J.F. R. to jest Rotundi, i tyle razy 
tę kronikę przytaczając, nie zacytował nigdzie 
jéj oryginalnych wyrazów, co byłoby rzeczą 
nader ważną i koniecznie pożądaną, bo nie 
jeden może się znaleźć niedowiarek history- 
czny, któryby chciał dotykalnie o tak cieka- 
wćm odkryciu, jakićm jest owa kronika R o- 
tundi, przekonać się. Taka kronika, jeśli ona 
rzeczywiście exystuje, powinna bydź w cało- 
ści osobno wydana, a nie wyjątki z nićj ro- 
bione. To byłaby prawdziwa przysługa, i taką 
dziejóm litewskim wyświadczył od lat kilku 
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uczony i szanowny professor Daniłowicz, 
przez wydanie odkrytego przez sicbie latopisa 
litewskiego. 
Rozdział IH. o osobach poświęconych, 
w ogólności, dohrze jest napisany, chociaż 
‘nadlo może obszórnie; -autor mówi tu naj- 
więcćj podług historyków pruskich, o różnych 
rodzajach kapłanów pogańskich, o W.ajdelo- 
tach czyli Bardach litewskich, wieszczkach, 
czarownikach, guślarzach, Wajdelotkach i 
wyroczniach. Jedno' wszakże miejsce i w tćj 
rozprawie zdziwiło nas nie pomału. Jest to 
przytoczenie na karcie 258 z Pojaży romansu 
ernatowicza, o radach lekarskich i po- 
cieszeniu które Wajdeloci nieśli ochoczo da- 
wnym Litwinóm. Autor postąpił tak właśnie, 
jak pisarz artykułu. historycznego w Dzien- 
nika Wileńskim na r. 1829 w N. 1. str. 15 
w oddziale historyi, który do objaśnienia 
dziejów litewskich, z epoki wypraw do Litwy 
Konrada Wallenroda wezwał na pomoc 
poezyj współczesnych-—Czyż się godzi, jaki- 
kolwiek wypadek. historyczny, popićrać do- 
«wodami z romansu, a do tego jeszcze tego- 
czesnego. Bernatowicz bez Żadnćj wąt- 
pliwości napisał jednę z najlepszych powieści 
w naszym języku, ale sam z historyi tworząc 
płód swojćj imaginacyi, nie myślał nigdy 
żeby go kiedykolwiek miano używać za źrzó- 
dło historyczne. Takie dowody i cytacyje są 
śmićszne i obrażają majestat poważnćj hi- 
storyi! Trzy rozdziały perepuan o ofia- 
rach, świętach, uroczystościach i obrządkach 


106. 


zawićrają rzeczy dosyć zajmujące: lepiejby 
jednak było dla czytelników, gdyby autor 
odrzuciwszy wiele niepotrzebnych porównań 
i kilkakrotnych powlarzań jednój i tćj samćój 
rzeczy, ścieśnił zarys swojego obrazu i ła= 
twiejszym go do objęcia uczynił. Szkoda, 
że święto Rosy bardzo powierzchownie jest 
opisane, gdy wszakże mamy liczne i wyraźne 
doląd ślady tój uroczystości pogaństwa litew- 
skiego. Do ciekawćj rozprawy o mogiłach, 'to 
tylko dodamy, że nietylko u Łotwy znajome są 
wielkie kopce, czyli kurhany zwane Milsu 
Koppi, alei na Żmudzi, które tam olbrzymiemi 
grobami Milżynin Koppai nazywają; kurhanów 
także mnićj więcćj wzniosłych pełno jest po Li- 
twie i w okolicach Wilna. Ale co autor utrzy- 
muje, że w Wilnie „popioły książąt, jak 
wnoszą, muszą bydź zakopane w.górze Zam- 
kowćj od strony wschodu słońca, i kiedy były 
w trwałych popielnicach, to muszą głęboko 
leżeć w górze,* to bydź nie może, i mylą 
się ci co tak wnoszą; bo Giedymin na mo- 
gile swych przodków nie budowałby twier= 
dzy i nie wznosił murów. "Toż samo mo- 
żemy powiedzieć 6 mniemanym kurhanie 
czyli mogile Giedymina, którą autor widzi 
w jednćj górze, z okrąglejszym od innych 
wierzchołkiem na drodze z Zarzecza na Àn- 
tokol wiodącćj, położonćj, — przydaje, że: 
„ podania miejscowe i dołąd słyną, iż to jest 
grobowiec Gedymina.* "Tymczasem mo- 
żemy sumiennie zapewnić autora i czytelników, 
że o takićm podaniu nikt w Wilnie nigdy nie 
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słyszał i tu żadna mogiła Giedymina bydź 
nie może, kiedy ten wielki mocarz poległ 
nie daleko Z/ielony i lam pogrzebiony. został; 
o czóm kroniki nasze świadczą wyraźnie. “ 
Mówi dalój autor — „Mamy znowu ślad, że 
jeszcze w wieku XVII. wiadomość o mogile 
Giedymina była powszechną: w. Litwie, 
wspomina o tém D. Naborowski pod ro- 
kiem 1629.% Zajrzeliśmy więc do INoworo= 
cziuka litewskiego z 'r. 1831, klóry właśnie 
aulor przytacza i z wielkióm naszem podzi- 
wieniem zamiast dowodu o mogile Giedy- 
mina, znajdujemy te tylko wiersze domo- 
wnika i poely Książąt Radziwiłłów, w r. 
1629. Mówi poeta do Książąt Janusza i Bo- 
gusława Radziwiłłów: 


Was będą, da Bóc, wieki wiekóm podawały, 

Z Was będą śliczne. kwiaty wzórki swoje brały; 
Dokąd Giedyminowa góra będzie stała. 

I dokąd będzie Wilna w Wiliją wpadała i t. d. 


olo jest cały dowód z poely przez autora 
wyciągnięty, ua to że w wieku XVIL wje 
dziano w Litwie, że jest mogiłaGiedy mina 
w Wilnie. Powioszujemy i autorowi mito- 
logii i sobie, jeśli którykolwiek z czytelni- 
ków dowić się więcój z tych wiórszy, jak to, 
Że: Naborowski mówi tu prosto o górze 
zamkowćj na którćj kiedyś Giedy min tura 
zabiwszy późnićj zamek zbudował. Co téz i 
oslalni wiórsz rzeczywiście polwierdza. j 

Dwie zajmujące wiadoiności i prawdziwie 
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"dla Litwy napispne, o czci dla umarłych i 
o przeszłóm życiu, kończą rozdział VII 
dzieła o mitologii litewskićj, a rozdział VIII 
i ostalni poświęcony jest rzeczóm związek 
z mitologiją litewską mającym. Za takie 
rzeczy uważa aulor, naprzód manicheizm, 
rzecz z siebie ciekawa i ważna, dobrze na= 
pisana, zostaje się do sprawdzenia w dalszym 
ciągu dzieła, zwłaszcza, że to są wyjątki 
z rękopismu nowo odkrytego przez aulora, 
zawićrającego myśli mnićj więcćj nowe dla 
dziejów litewskich. -Herby litewskie ma także 
autor za połączone z milologiją i temu przed- 
miolowi kilką kart poświęca. Mówi naprzód 
o herbie dawnych Prusaków a mianowicie o 
chorągwi ich slarożytnćj, klórą nawet kro- 
nikarz pruski Symon Grunau sam miał 
trzymać w ręku. Miała ona wyobrażać po- 
staci trzech bóztw litewskich : „dirymposa, 
Perkunasa i Poklusa, jak to się widzieć 
daje na Tab. VI fig. 41. Tu ośmielamy się 
przypomnieć autorowi, że ów Symon Ġ ru- 
nan, jak się Voigt, z porównania szaco= 
wnych dokumentów historycznych w tajném 
archiwum  królewieckiém znajdujących się 
z jego kroniką, przekonał, jest wiórutnym 
bałamulem i kłamcą, że pozmyślał fakta, po- 
fałszował cytacyje i porobiť dziwotworne 
z nich wnioski, tak, że jego cała prawie 
kronika będąc osnową samćj tylko nieprawdy, 
na żadną powagę nie zasługuje. jyczymy 
więc z takiego rodzaju dziejopisami nie bratać 
się, na świadectwo ich nie wzywać, a iśdź 
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"swoją drogą, wygrzebując, zciemnoty i ma- 
twanin kronikarskich , czystą prawdę histo- 
ryczną. Przechodząc do herbów właściwie 
litewskich nieszczęśliwym sposobem wraca 
autor znowu ku swojćj niezwyciężonćj skłon- 
ności do wynajdywania nowych dla historyi 
litewskićj rzeczy, a nieoparlych na żadnym 

ewnym fundamencie. Pomimo lego, że 

Fans nawet w Polsce kilku wiekami, przed 
Litwą cywilizowanéj; zaledwo w XIV wieku 
między szlachtą się upowszechniły, i że szla- 
chta litewska podczas unii Z/erodelskićj pol- 
skie herby przyjęła i tych zaczęła używać; 
autor odkrywa nowe pieczęci lilewskie i od- 
nosi je do wieków pogańskich w Litwie. 
Widzi w nich felyszów, runny, litery biaru- 
ckie, i Lp. Przypuściwszy nawet exysten- 
cyją tych pieczęci z czasów pogańskich po- 
zostałych, przynajmnićj zgodzmy się na to, 
że fetysze, po zupełnóm zwłaszcza przyjęciu 
chrześcijaństwa w Litwie i na Żmudzi, nie 
mogły już mieć miejsca na końcu wieku XV. 
Co się zaś tycze mniemanego herbu miasta 
Wilna, to jest tak śmićszia baśń i tak źle 
sklejona, Że nie możemy się wydziwić jak 
autor mógł do tego stopnia bydź łatwowier- 
nym, żeby zaufać temu który ją wymyślił i 
opowiedział mu pićrwszy. Naprzód zacho- 
wują się dotąd w aktach miasta Wilna, pies 
częci miejskie z wieku XVI, z wyobrażeniem 
chrześcijańskim S. Krzysztofa. Jakże więc 
w tym: samym czasie, bo w r. 1548 urząd 
jednego miasta mógł dwóch różnych pieczęci 
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używać , i jeszcze jak różnych! bo pogańskićj 
z wizerunkiem jakiegoś olbrzyma lcysa i 
razem' chrześcijańskićj: powlóre, możnaż 
przypuścić, biorąc rzeczy prosto i bez uprze- 
dzenia, żeby za panowania Zygmuniów, 
kiedy wiara katolicka rozszćrzona i ugrunto- 
wana po całym kraju, kiedy władza du- 
chowna chrześcijańskich nawet różnowierców, 
cierpieć nie chciała, cóżby ją dopićro znie- 
woliło tolerować pogańskie zabytki i gdzie 
jeszcze, pod swym bokiem w magistracie wi- 
leńskim? Jakżeby nakoniec sam magistrat 
Z gorliwych chrześcijan złożony śmiał uży- 
wać bałwochwaleczych zuaków: w. pismach 


publicznie od siebie wydanych, wtenczas ` 


kiedy obraz świętego, był już oddawna go- 
_dłem jego miasta? > 

Na tém się kończy praca P. Narbutta 
samćj mitologii lilewskićj, następuje potóćm 
siedm dodatkowych rozpraw do dziejów sta- 
'rożytnych narodu lilewskiego. Pierwszy jest 
przekładem jednego przypisnu do historyi pru- 
skićj Voigta i zawićra ważne wiadomości 
o godności arey-kapłana Krewe-Krywejie u 
starożytńnćj: Lilwy, do czego nasz aulor bar- 
'dzo rozsądne uwagi względem wartości, jaką 


mamy przywiązywać do kronik, przydaje —, 


Potém idzie krótkie- przypomnienie o rzece 
Nerczy. płynącćj pod Nerczyńskićm w Syberyi 
a to dla pokazania, że dwugłoska Ner, nar, 
nur, i t d. znajduje się w bardzo wielu na- 
zwaniach wód w różnych najodleglejszych od 
siebie krajach. Dodatek trzeci pomnaża liczbę 


` 


>” 


111 


hogiń podług Voigta, czwarty: zaś traktuje 
o znakach dostojeństw kapłańskich. W tym 
ostalnim umieszcza autor podług odkrylego 
przez siebie rękopismu ciekawą wiadomość; 
że po zniszczeniu wiaty pogańskićj w Pru- 
siech i w Litwie, żył jeszcze na Żmudzi we 
wsi Onkażm ostatni Krewe-Krewejto czyli 
najwyższy kapłan, naźwiskiem Giulowt, 
który umarł dvia 28 Lipca 1414. Dalćj opi- 
suje z tegoż rękopismu znaki godności ka- 
plańskićj u pogan lilewskich, to jest krzywe 
laski. —Możemy z naszćj sirony zapewnić 
także, iż taki korzeń. drzewa zgjęty jest do 
dziś dnia w Prasiech znakiem wezwania woj- 
towskiego, (Schultheiss, w gminnćj pruskićj 
niemczyznie Schult) i nazywa się Krumholt 
zamiast Krummholz  (skrzywiony, kawał 
drzewa). Można to widzieć i teraz w kilku 
wsiach pod Labian blizko miejsca gdzie już 
mówią i ubierają się po litewsku. W innych 
zaś wioskach dalój od litewskiego: kąta ( Lit- 
tauischer IVinkel) lakie Krumholt , które je- 
szeze i Kringelchen nazywają zastępuje laska 
czerwono pomalowana $chulzenstoch. Koń- 
czy aulor ten dodatek dosyć mocnćm zbija- 
niem zarzutów poczynionych od. Voigl'a 
przeciw rzetelności spisu Krewe-Krimejtów 
pruskich zostawionego nam przez kronikarzy; 
idzie nakoniec żarliwa i mnićj polrzebna 0- 
brona kronikarza Grunau, o którym ju- 
żeśmy wyżćj imówili, i który na żadną obronę 
nie zasługuje; bo choćby go nie znał Voigt 
i nie zbijał, byłby zawsze dla swoich bajek i 
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kłamliwych utworów bałamutem. „Ostatnie 
trzy rozprawy, o abecadle biarmskićm czyli 
permskićm; o języku litewskim io nawracaniu 
pogan w Litwie, żadnego związku z milolo- 
giją nie mające, zostławujemy do wyjścia na- 
stępnych tomów dzieła autora, gdzie zapewne 
te materyje właściwićj i dokładnićj pomie- 
szczone będą. 

W ogólnosci mitologija P. Narbutta o 
połowę mogłaby bydź mniejszą, odrzuciwszy 
na samprzód nadto liczne porównania z gre- 
cką i rzymską mitologiją; erudycyja bowiem 
takiego rodzaju w dawniejszych czasach mo- 
gła bydź dobrą, ale teraz kiedy wiadomości 
o Grecyi i Rzymie są wszędzie upowsze- 
chnione, rozprawy o nich są czasem zbyte- 
czne: wreszcie każdy czytelnik w książce pi- 
szącćj o Litwie radby o nićj tylko najwięcej 
znajdywać wiadomości, albo jój sąsiadach 
jakimi byli Niemicy, Ruś i Polska. Druga 
przyczyna wielkićj rozwlokłości tego dzieła, 
jest nagromadzenie nadzwyczajnćj liczby bóztw 
bez krytycznego nad ich początkiem zasta- 
nowienia się. Łasicki i Stender głów- 
némi źrzódłami byli dla naszego autora: tym- 
czasem wiadomo, że Łasicki upatrywał 
bożków. w wielu wyrazach nie mających tego 
znaczenia, lub przymiotnikach bóztwóm da- 
wanych, zwłaszcza, że pa lilewsku dobrze 
nie umiał; podobnież Stender liczbę bóztw 
u Łotwaków arbitralnie -pomnożył. Dzieło 
całe jest napisane w ogólności dobrym języ- 
kiem polskim, napotykają się wszakże często 
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litwinizny i niektóre dziwaczne wyrazy, któ- 
rych wystrzegać się radzimy aulorowi. — 
Przytaczamy tu główniejsze mp. dopiero za- 
miast żeraz, marzeczenie, leczebne, spływa 
się ze swięlością dębu (k. 188.) znajdzienie, 
usobne, ubieżyszcze , nacyonalne , niewyper- 
swadowany, narzeczenie nacyonalne, lin- 
gwiczne, nastanie, dotyla, pojasnie sie, 
E YER zamiast golyzm, bez pochyby, 
ETO tys EPE z 

Wytknąwszy błędy dzićła i wskazawszy 
jego zalety, mieliśmy jedynie na celu pomoc 
autorowi w unikaniu podobnych uslerków 
w dalszych tomach. —Przekonani bowiem je- 
steśmy, że ścisła i sprawiedliwa krytyka jak 
z jednój strony. wielce jest pożyteczna sa- 
memuż autorowi, tak rozsądnemu czytelni- 
kowi, jest raczćj skazówką dla odniesienia 
prawdziwćj korzyści z czytanćj książki, nie 
zaś powodem do jćj potępienia. Przeto raz 
jeszcze powtarzamy, że mitologija litewska 
P. Narbutta, pomimo jéj wad jest dziełem 
szacownćm i godnóm czytania; że ktokolwiek 
umić cenić rzadką pracowitość obywatela od- 
danego gospodarsiwu wiejskiemu a gorliwie 
poświęcającego swój czas i zdolności do u- 
powszechnienia dziejów krajowych, między 
spółziomkami, ten zapewne pracy P. Nar-- 
butta w zbiórze ksiąg swoich mieć nie. za- 
niecha! My z naszćj strony pośpieszamy wy- 
nurzyć gorące życzenia, abyśmy jak najry- 


'chlćj dalszy ciąg tego dzieła na widoku pu- 


bliczaćm oglądać mogli. 
Wizerunki N. 12. 8 
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— WSTĘP ALBO WIADOMOŚCI PRZYGOTO- 
WAWCZE DO HISTORYI POWSZECHNEJ DLA 
bzińcr — Przez A. L. SCHLÓZERA, — 
PRZEKŁAD Z NIEMIECKIEGO , PODŁUG WYDANIA 
SZÓSTEGO. — WILNO. — JÓZEF ZAWADZKI, 
WŁASNYM NAKŁADEM. — 1830.—in 12. Część 
pićrwsza str. 126. Przemów, lumacza i au- 
tora oryginalnego, XXVIIL Część druga, 
slr. 180. 

Przekład niniejszy zapowiedziany wr 1834, 
doprowadzony teraz do skutku, czyni zadosyć 
zupełnie swojemu zamiarowi. Przeznacze- 
niem jego jest służyć, za poprzednicze i 
przygotowawcze wiadomości, do historyt 
powszechnej dla dzićci, przerobionćj ļz B re- 
dowa, o którćj wydaniu, w języku polskim, 
była wzmianka; w drugićj części Wize- 


runków (str. 110 i 111), Z napomknięciem 


o innych uczonych pracach tłumacza wstępu 
Schlozewa. Zaisie, umiejętnie i porządnie 
wykonywanym pracóm tego rodzaju, nie 


można nigdy nadto zalety winnćj przyzna 


wać, zwłaszcza, w dzisiejszym zalrudnień u- 
mysłowych stanie, kiedy historyja wzniosła 
się na szczebel literatury tak okazały i górny, 
lak przydatny i pożyteczny, tak, wyłącznie, 
do ducha i powołamia, czasów naszych sto- 
sowny, że prawie wszystkie jćj zalety w sobie 
skupiła. 

Pomimo wielkich różności, w zdaniach 
uczonych mężów, względem przymiotów hi- 
storyka, względem formyopowiadania dziejo- 
pisarskiego, tudzież rozlicznych historyi wi- 
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doków,Schlózer zawszeulrzymuje z chwałą | 
dostojne miejsce, jakie w hierarchii uczonéj 
zajął. Tlumacz, który warlość jego uczuć, 
oszacować, i do pożylku krajowców zasto- 
sować potrafił, już tem samém niepowsze- 
dnich talentów i rzadkich usposobień do= 
wodzi. 

Nie mówimy nic tutaj, o celu, pożytkach, 
tudzież sposobie korzyslania, z tego szaco- 
wnego dzielka, chybabyśmy chcieli powta- 
rzuć rzeczy, w przemowach, tłumacza i au- 
tora oryginalnego, na czele piórwszćj części 
wyłożone, do których czytelników naszych 
nie wahamy się odsyłać; bo tak tuszymy 
sobie, że rzadki z nich tój uczonćj ksiązki 
nie nabędzie. Ale tego przemilczeć nie po- 
winniśmy, iż bezimieuny tłumacz, oprócz 
wydania na świat niniejszego wstepu do hi- 
sioryi powszechnej, oprócz ogłoszenia dru- 
kiem historyi przerobionćj z Bredowa, tu- 
dzież w powłórzonych wydaniach jeografi 
Xaw. Ansarla, zbogaconćj i sprostowanćj 
własnómi uzupełnieniami, pracując przy tém, 
ze slaleczną wytrwałością, nad przedmiotami 
nauk historycznych, zbogaca nadto W ize- 
runki liczńćmi artykułami, które, co do 
wyboru rzeczy, oraz gładkiego ich w: mowie 
polskićj odlania, najwzięlszym pismóm zbo- 
gacającym zbzór ten rozpraw naukowych i 
charakterów ludzi niepospolitych, w kazdym, 
a najbardzićj uczonym zawodzie życia, nię 
uslępnują. 
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— WYBOR POEZYJ Z PISARZÓW POLSKICH, 
Z DOŁĄCZENIEM UWAG O ISTOTNEM ŹRZÓDLE, 
DUCHU I CELU PRAWDZIWEJ POEZYI — PRZEZ 
ADAMA PIEŃKIEWICZA. — WILNO. — DRUKIEM 


JÓZEFA ZAWADZKIEGO. — 1835. — SPOSZYT 
PIERWSZY. — Oddział piórwszy. — Pienia 


religijne. —in 12. str.132; dedykacyi, listy 
prenumeratorów i spisu poelów slr. nienu- 
merowanych 12, przemowy LVI. — Sposzyr 
DRUGI. — Oddział drugi. — Wićrsze filo- 
zoficzne. — str. 232. — SPOSZYT TRZECI. — 
Ciąg „dalsy wiórszy filozoficznych 
poważnych i tkliwych. — str. 252. — 
Cztéry jeszcze wyjść mające, w nieprzerwanćj 
po sobie kolei, sposzyty niniejszego zhioru, 
zupełną jego całkowitość, jaką sobie wydawcą 
zamierzył, uskutecznią. 

W rozprawie dosyć obszernćj i gładko 
napisanćj, skupił P. Pieńkiewicz celniej- 
sze o poezyi pojęcia, które, jak oświadcza, 
z pism teoretycznych Brodzińskiego, Ko- 
rzeniowskiego, swego niegdyś nauczy- 
ciela, w Liceum wołyńskićm , tudzież innych 
wyczerpnął. Wedlug nich: — Zrzódlłem 
poezyt, jest serce człowieka; duszą jej, 
wierne uczuć namiętności i charakterów 
ludzkich obrazy; a celem poezyi jest obu- 
dzenie w ludziach prawych uczuć. Grun- 
tując się na tćj osłatnićj zasadzie wydawca, 
wpada na niesnaski dawnój i nowćj szkoły 
poetyckićj, i canit veterem, romantyków 
z klassykami, quaerelam, któréj- część 
większa zagadnień, dzięki nieprzerwanemu ich 
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rozlrząsaniu, już się na miejsca pospolite 
(loci communes) w krytyce lilerackićj wy- 
siwychnęła. Wierny celowi, jaki poezyi za- 
łożył, powstaje natarczywie wydawca, na 
najznakomitszych nawet, jak na Bajrona 
naprzykład, poetów, za to, że do niego nie 
dążyli. Jakkolwiek, chwalebną ta jest żarli- 
wość religijno-moralna wydawcy, ze smu- 
tkiem wszakże wyznać nam wypada, zapa- 
trując się na płody sztuk pięknych, że nić to 
ich, koniecznie, bywa istotnym celem. Poe- 
zyja, malarstwo, rzeżba, i t. p. piękność i 
szkaradę, cnolęi zbrodnie, słowem złe idobre, 
zarówno idealizująz a wlenczas tylko rozmi- 
jają się ze swoim celem kiedy się im dostąpić 
tego nie uda. Wszelakoż rzetelny spole- 
czności pożytek wymaga tego, ażeby eslety- 
czne człowieka kształcenie zgodnie z moral- 
ném postępowało; i ten to właśnie pożytek, 
ta „korzyść moralna była powodem wydawcy 
do zebrania niniejszego pieśnio-księgu i po- 
budką do okazania go na widok publiczny. 
Poezyja i Moralność, są to, według 
twierdzenia P. Pieńkiewicza, dwie ro- 
dzone siostry i przyjaciółki odwieczne; zgodę 
ich, przeto jedynie i dobrą harmoniją, za 
prawdziwe pienie uznał; resztę zaś, coby pićr- 
wsza z siostr, przy wtórowaniu wolniejszego 
« sposobu myślenia towarzyszki, nuciła, od- 
rzucił. 

Ztąd wyniknął zbiór wićrszy Religii z mo- 
. ralnością poświęconych. Zbiór ze wszech 
miar szacowny którego czytania, malka żadna 
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' nie zakaże swćj jedynaczce. Można w nim 
znależć mnóztwo rzeczy zdolnych smak, 
serce i umysł ukszlałcić; zdolnych, przynieść 
miłą rozrywkę i roztargnienie w chwilach 
nudnćj. samotności a słodkie wytchnienie i 
wypoczynek po trudach: bo to jest książka 
którą gdziekolwiek olworzywszy, rzadko mo- 
Żna chybić, żeby się coś interesującego nie 
napolkało. 

Lecz, ponieważ jest to wybor poezyj, go- 
dzi nam się zrobić, jak moiemamy, tę uwagę, 
że do niego, zanadto może wielu, wydawca, 
zgnoti nominis autorów, przypuścił. Są tu 
obok wyjątków z niezachwianćj i czasu dlu- 
gością ustalonćj sławy poetów naszych, ro- 
botki szkolne niektórych zdatniejszych kawa- 
lerów, nie mających nawet pretensyi sięgania 
po wziętość wyborowych pisarzów, którzy na 
jednym mnićj więcćj szczęśliwym wierszyku, 
zmionnikowi, dziennikowi,' Noworocznikowi, 
it. p poświęconym, cały swój zawód poe- 
tycki zakończyli. Krasicki, Trembecki, 
Zabłocki, i podobni im w sławie talentu, 
zdumieliby się nie pomału, gdyby ich do 
grona, podobnych towarzyszów wprowa- 
dzono, © których się teraz mimowolnie, 
w książce P. Pieńkiewicza ocierać muszą. 
Ego autem neminem nomino, nemo me 
irasci potest, nisi qui ante se confiteri vo- 
luerit. Trudno prawdziwie zgaduąć, czy P. 
Pieńkiewicz chciał przez to podłużyć spis 
poetów na czele zbioru swojego umieszczo- 
nych, czy tóż przez grzeczność lękał się 
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uchybić tym wszystkim którym się kiedykol- 
wiek wiórszyk sklecić udała, czy Ićż wre- 
szcie captando benevolentiam; cóżkolwiek 
bądź z tego, zawsze jednak powiómy otwar- 
cie, że lu jest wielu wezwanych a mało 
wybranych. U planie i układzie niniejszego 
zbioru nie, do całkowitego wyjścia wszy- 
sikich sposzytów, powiedzieć nie możemy. 
To jednak jest jawna, że wydawca nie miał 
na celu w tćj mierze podziałów poezyi na 
jéj rodzaje, gdyż się tu liryczne, opisowe, dra- 
matyczne i t.d. wyjątki, na przemiany, z sobą 
mięszają. 

Prawda, że literatura nasza, po większój 
się części z lłumaczeń składa: nie wielu ma- 
my dobrych pisarzów z siebie rzecz snują- 
cych w prozie, a mnićj jeszcze żnośnych poe- 
tów, chociaż się już książeczek pod tytulem 
POEZYJE N. N. nie mało namnożyło i krzewi 
się ich moc wielka codziennie; wszelakoż, 
w zbiorze naczelnych wyjątków, vadzibyśmy 
byli więcćj oglądać miejsc oryginalnych, niż 
przekładów. Nie wątpimy, Że oczekiwaniu 
temu stanie się zadosyć, w następnych cztó- 
rech sposzytach, których wyjściu rychlej- 
szemu z pod prassy, i uczucie potrzeby do- 
brych do czytania książek i zachęcająca u 
nas zawsze, do rzeczy pożytecznych oświe- 
cona Publiczność niewątpliwie dopomoże, na 
co usilność, chęć dobra i pracowitość P. Pień- 
kiewicza rzetelnie zasługują. 
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SPISANIE RZECZY W CZĘŚCI 
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